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D la k a ż d e g o , 
coś in n e g o

Maraton Imprez festiwalowych trwa. Naprawdę trze­
ba się dwoić i troić, by wszędzie nadążyć. Wybór ogromny. 
Tradycyjnie - poniżej drogowskaz na dwa dni.

Park Serejkiski, sobota
Od godziny 12.00 rozpoczną się tu przedstawienia naj­

przeróżniejszych trup teatralnych oraz zespołów. Dzisiejszy 
dzień otworzy występ dziecięcego muzycznego teatru - stu­
dium z Wilna. Godzinę później na tej scenie zaprezentuje się 
cyrk „Karusela” z Olity. W tym dniu kolejno tu zobaczymy: 
popis już znanego wilnianom teatru z Moskwy „Pietruszka”, 
kłajpedzkiego „Szmakis”. Kilka słów. o ostatnim. Jak mówią 
jego kierownicy, program zainteresuje zarówno 3-letniego 
brzdąca, tak też emeryta. Przeplata się tu pieśń, taniec, balet 
klasyczny, a wykonują to kukły wielkości człowieka. Od go­
dziny 16.00 do 17.30 mamy okazję zapoznać się z francuskim 
folklorem jak też zespołem folklorystycznym i  Ignaliny „Drin- 
ge”. Zapewne wielu zainteresuje występ cygańskiego zespo­
łu (godzina 20.00).,

Plac Ratuszowy
Dzień rozpocznie „Teatrkamemogo prazdnika” z Peters­

burga (godz. 12.00). Wystąpią tu znani już wilnianom - Klub 
Wesołych i Pomysłowych, bard z Grodna Wiktor Szalkiewicz, J 
grupa tańca nowoczesnego „Galerija” (również z  Grodna), ze­
spół cygański. „Żołnierskie rytmy i ballady” zaprezentuje Te- |  
ar Starówki z Wilna, a miniatury satyryczne - „Teatr małych 
forafz Mińska. O godzinie 20.00 wilnianie i goście stolicy 
mają okazją obejrzeć występ teatru pantomimy „A” z Kłajpe­
dy. Na bieżącym festiwalu zaprezentuje on rozrywkowy pro­
gram „Uczucia” orazspektakl „Bicie serca”. Muzyka Giedriusa 
Kizeviczrasa. Niestety, nie będziemy mogli ujrzeć występu za­
powiadanego teatru polskiego „Witryna’, któty w związku z ;■ 
powodzią nie przybył na święto do Wilna.

Wieczorem o;godzinie 22.00 skierujmy swe kroki na za- 
Pasażu, gdzie wystąpi teatr z  Kłajpedy ̂ Glhikas”. Sztuka 

„Keafri”, którą przedstawi wilnianom - to odwieczna walka i 
| przyciąganie kobiety i mężczyzny na różnych szerokościach 
|geograficznych, to taniec z szablą i kosą, to pojedynek i flirt

| v  Zakręt
PBOzień sobotni zakończy również dyskoteka „Znad Wi- 

' .^Pyzedzi koncert takich grup jak „GIN - GAS” 
— — *- *»Compaiene des Bais - Douches” z  Paryża. Zespół

z Francji przywiózł do naszego grodu spektakl ulicy 
pt. ,jAńioty i demoni”. I jeszcze kilka spotkań w tym 
miejscu i na tej estradzie z Francuzami. Podczas wie­
czoru wystąpi grupa z Martyniki przywożąca do na­
szego grodu i sambę brazylijską i tańce wysp karaib­
skich, jak też melodie Jamajki. Wieczór uwieńczy wy­
stęp Andre Dumasa, który wykona pieśń ó Litwie. Mi­
łośnicy muzyki akordeonowej mają okazją podziwiać 
mistrzostwo znanego duetu litewskiego Eugenijusa 
Gabnysa i Giennadija Sawkowa, którzy wystąpią w tym 
dniu, w restauracji „Vasaros festivalis” (św. Ignacego 
6). >

(Dokończenie na str. 2)

NA ZDJĘCIACH: kilka migawek festiwalo­
wych.

Fot. Marian Paluszkiewicz
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Nie przygotowali się 
do odbioru ziarna

Kontrolerzy inspekcji państwo­
wej ostatnio ponownie sprawdzili 
stan przygotowania przedsiębiorstw 
państwowych do skupu ziarna z no­
wych plonów.

Jak powiedziała inspektor pań­
stwowy Regina Rimszaite, poszcze­
gólne przedsiębiorstwa skupu dotych­
czas nie usunęły wcześniej wykrytych 
braków. Przykładowo, w radwiliskim 
punkcie skupu, podległym SA „Sziau- 
liu grudai”, dotychczas nie przygoto­
wano składnic zbożowych, innych 
pomieszczeń. Nie sprawdzono też 
działania wag, innych przyrządów 
pomiarowych.

W roku bieżącym, w wyniku 
ogłoszonego przez Ministerstwo Rol­
nictwa i Leśnictwa konkursu na skup 
zboża według przydzielonych kwot, 
znalazło się wiele organizacji chęt­
nych do zakupu ziarna. Na przykład, 
szawelska ZSA „ Vaivorykszte”, we­
dług kwoty zakupi 1 000 ton żyta. 
Niestety, magazyny zbożowe tej spół­
ki nie są jeszcze oczyszczone, nie 
sprawdzono działania wagi samocho­
dowej. Ponieważ spółka nie posiada 
przyrządów do sprawdzania jakości 
ziarna, postanowiono ustalać ją  na za­
sadzie umowy.

Rosieńska spółka rolna „Żemy- 
nos malunas”, Uzyskała prawo zaku­
pienia 1 000 ton żyta. Ale ponieważ 
młyn ten nie posiada odpowiednich 
magazynów, więc dziennie będzie

skupywał tyle ziarna, ile zdoła prze­
tworzyć. W dniu, kiedy kontrolerzy 
sprawdzali tę placówką, nikt nie pod­
jął się określenia jakości żyta do­
starczonego' przez rolnika Czesio- 
vasa Labutisa.

Kierownik spółdzielni Marijus 
Czekaviczius wyjaśnił, że po oczysz­
czeniu ziarna, odpady zostaną zwa­
żone i Ustali się wagę ziarna, za które 
należy płacić. Kontrolerzy państwo­
wi nie zaakceptowali takiej techno- 
logii ustalania jakości dostarczanego 
przez rolników ziarna. Kierownik 
spółdzielni obiecał więc, że w przy­
szłości, jakość ziarna będzie ustalać 
inspekcja nasiennicza rejonu rosień- 
skiego. Podobne usterki wykryto tak­
że w innych punktach skupu zboża. 
Jak powiedziała R. Rimszaite, z 20 
sprawdzonych placówek całkowicie 
przygotowały się do skupu ziarna tyl­
ko dwie: joniska SA „Sidabra” i ro­
sieńska ZSA „Grivita”. Jakość sku­
powanego ziarna będą one ustalały w 
rejonowej inspekcji nasienniczej.

Zdaniem służby kontroli pań­
stwowej, zarówno rolnicy* jak i pra- - 
cownicy skupu, zawierając umowy, 
powinni przestrzegać normatywnych 
dokumentów, które regulują wskaź­
niki jakości. W wypadku konfliktu, 
nieporozumienia, należy zwracać się 
do rejonowych inspekcji jakości.

Danuta WÓJTUSIAK

Litwa
„kordonem

sanitarnym”?
Rimantas Smetona, kandydat na 

prezydenta w zbliżających się wybo­
rach, uważa, że jeżeli Sejm nie ogra­
niczy praWa o ubieganie się o status 

.uchodźcy, to Litwa może stać się „kor­
donem sanitarnym” dla Zachodu. 
Według Smetony, z powodu niedo­
skonałych ustaw o statusie uchodźcy 
i sytuacji prawnej obcokrajowców, na 
Litwie może niebezpiecznie wzrosnąć 
liczba uchodźców. Dlatego na jesicn- 
nęf sesji Sejmu zamierza zainicjować 

-poprawki do tych ustaw. Głównym 
celem poprawek jest dokładne okre­
ślenie i zaostrzenie kryteriów, kiedy 
nielegalny emigrant może starać się o 
-status uchodźcy.

(Dokończenie na str. 2) ~

Sentencja dnia
: Miłość bez wiary zawsze 

prowadzina manowce.
' papięż PiusX'

POLSKIE UNIE LOTNICZE• PO USN A!HUN ES

Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu,
Tel Awiwu.

.  ^oyi xvV Do 18 sierpnia br. trwa prenumerata „Kuriera Wileńskiego” na wrzesień 199? r.
\ Chcesz wygrać KOLOROWY TELEWIZOR SZILELIS 37T555 na podzespołach 
PHILIPSA (cena 929 Lt, gwarancja na 2 lata) -zaprenumeruj na poczcie codzienne 

^  w y d a n i e  „Kuriera Wileńskiego” (indeks 0044 lub 0155) na wrzesień br.
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DZIENNIK NIEZALEŻNY
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Dla k a ż d e g o ,  
c o ś  i n n e g o

(Dokończenie ze str. 1)
N i e d z i e l a ,  10 s i e r p n i a

Przedstawiać czytelnikowi wileński teatr „Lele”, który sztuką „Dziadek do 
orzechów” otworzy Dzień niedzielny w Parku Serejkiskim, chyba nie ma po­
trzeby. „Lele” rokrocznie wystawia około 500 spektakli, które gromadzą mniej J więcej 60 tysięcy widzów. W następnym roku placówka będzie święciła swoje 
40-lecie. Interesujący będzie na pewno występ zespołu etnograficznego Dzu- 
kijskiego Parku Narodowego (godz. 15.00).

Na innej scenie, pod otwartym niebem, a mianowicie na Placu Ratuszo­
wym, niewątpliwie zainteresowanie wzbudzi popis zespołu tradycyjnej i kato­
lickiej etnomuzyki „Ula” (godzina 14.00). Kilka słów o nim. W roku 1987 
grupa miłośników folkloru rodzimego utworzyła zespół, który nazwano imie­
niem najczystszej rzeki na Litwie - Uly. Wykonują oni nie tylko autentyczną 
muzykę ludową, ale też stare religijne pieśni. Ich instrumenty muzyczne, jak i 
kostiumy są albo autentyczne, albo stanowią dokładne repliki eksponatów 
przechowywanych w muzeach. „Ula” wydała 8 kaset

Nie rozchodźmy się po występie tego zespołu, gdyż po nim ujrzymy 
show grupy sztandarowców z Włoch, która tradycyjny folklor włoski wyraża 
poprzez barwną choreografię sztandarów. Kompozycja choreograficzna wy­
konywana jest przy wtórze trąbek i bębnów. Grupa brała udział w wielu 
festiwalach w Szkocji, Ameryce, występowała w Hiszpanii, Francji, Belgii, 
Japonii, na Wyspach Bahamskich. W Europie Wschodniej bawi pierwszy 
raz.

Zarzecze, ulica Paupio 
W niedzielę, o godzinie 21.30, mamy okazję obejrzeć tu występ grupy 

muzycznej „Miraklis”. Powstała w roku 1995 i wtedy to wzięła udział w ana­
logicznym festiwalu, gdzie zaprezentowała budzącą szeroki rezonans, akcję 
„Promemoria ulicy św. Stefana 7”. Zespół wziął też udział w festiwalu .Are­
na” (1996), Unidromu-97 (Niemcy) oraz „Aitwaras-97”. Oficjalne zamknięcie 
Dni nastąpi w restauracji „Vasaros festivalis”, gdzie o godzinie 20.00 wystąpi 
Kwartet Smyczkowy z Kowna.

Nie stawiamy kropki na tej wspaniałej imprezie, do której popularyzacji i 
zorganizowania niezmiernie się przyczynił jej dyrektor Patrie Lion. Postara­
my się w numerze wtorkowym dać zdjęcia z jej przebiegu, dla tych, którzy z 
tych bądź innych powodów nie mogli w niej uczestniczyć. Ale przecież ani 
tekst, ani zdjęcie nie zastąpi naocznych wrażeń, dlatego chyba namawiać do 
udziału w Dniach nie trzeba...

Helena GŁADKOWSKA 
NA ZDJĘCIACH: kilka migawek festiwalowych.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Żyto ma być zakupione
Coraz więcej żniw iarzy moż­

na ujrzeć na zbożowych łanach 
rejonu solecznickiego, pom im o 
tego, że przelotne deszcze, dość 
często krzyżują ich plany.

Jak powiedział głów ny agro­
nom  rejonowego wydziału rolne­
go Feliks Iwanowski, uprawy 
zbożowe, a  szczególnie żyto ozi­
me, rokują dobre plony. Rejono­
wi solecznickiem u w  roku bie­
żącym  przydzielono kw otę sku­
pu ziarna. W ynosi ona 4,7 tys. 
ton. W  roku ubiegłym  wskaźnik 
ten kształtow ał się na poziom ie 3 
tys. ton zboża. A  zatem  zapowia­
da się, że rolnicy rejonu nie będą 
m ieli k łopo tu  ze  zbytem  teg o ­
rocznego żyta. U w ielu  jednak  
budzi zastrzeżenie jego  cena. W

roku bieżącym  nie przewidziano 
kom pensaty za dostawę zboża do 
kombinatu własnym transportem. 
W porów naniu z rokiem  ubie- 
głym, obniży to dochód o 15 -20 
Lt z  każdej sprzedanej tony ziar­
na. N atom iast z  powodu obniże­
nia ceny skupu, straty wyniosą 
kolejne 10 Lt na tonie.

Aby w  przyszłości uniknąć 
strat i być mniej zależnym od mo­
nopoli, wydział rolny proponuje 
rolnikom i spółkom rolnym wstą­
pienie do spółki budującej rynek 
rolny w  W ilnie.

Jak dotychczas, o  miejsce ryn­
kowe w  stolicy zatroszczyła się tyl­
ko spółka rolna „Butrymonis” oraz 
rolnik indywidualny A. K irizna.

Piotr RYNGIEW ICZ

Powódź w Polsce
Co to jes t?  To je s t k lęska ży­

wiołowa. K to jes t niszczycielem? 
N iszczycielem  je s t w oda, która 
niszczy przede wszystkim  rzeczy 
m aterialne.

Gdy Jan chrzcił, to całe tłumy ru­
szyły w  kierunku Jordanu, aby woda 
za pośrednictwem Jana Chrzciciela 
zmyła wszystkie grzechy i te grze­
chy spłynęły z wodą. Jezus też przy­
szedł, aby też się ochrzcić, obmyć 
się wodą, będąc czystym. Faktycz­
nie przyszedł, aby wziąć te grzechy 
na siebie. Chrzest to jest przejście 
przez wodę, zmywającą grzech.

D o Ja n a  P aw ła  II c iąg n ęły  
n iczym  do ewangelicznego Jana 
C h rz c ic ie la  ca łe  tłum y, z o s ta ­
w iając  sw e grzechy, a  w oda ty l­
k o  z ab ra ła  to , co  b y ło  ow ocem  
lu d z k ic h  g rze c h ó w , lu d zk ie j 
c h c iw o śc i i p o żąd ań . S trac ili 
d ach  nad  g ło w ą  a  Jezu s  p rze ­
c ie ż  m ów ił: lisy  m a ją  nory, a 
syn  c z ło w ie c z y  n ie  m a gdzie 
g łow y p rzy tu lić .

A c ó ż  m ó w im y  o l u ­
d z ia c h .

W incen ty  G R Y C E W IC Z , 
m gr teologii

L itw a  „ k o r d o n e m  
s a n i t a r n y m ” ?

K R O N I K A  P O L I C Y J N A
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 7 sierpnia br. w kraju 

zanotowano 149 przestępstw, w tym: 1 zabójstwo, 1 obrażenie ciała, 3 gwa­
łty, 14 chuligańskich ekscesów, 4 rabunki, 1 oszustwo, 125 kradzieży. Skra­
dziono 3 samochody, znaleziono - 6.

Zarejestrowano 29 wypadków drogowych i 5 pożarów. Znaleziono 
zwłoki 5 osób. Zatrzymano 20 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

KURIEREM
•  Eksperci ustalają jeszcze 

przyczyny/ z powodu których w 
czwartek w Kownie eksplodował pu­
sty zbiornik na paliwo, w wyniku cze­
go wybuchł pożar, ale ofiar nie było.

Wypadek nastąpił w czwartek po 
południu w Kowieńskiej .Bazie Za­
opatrzenia W Produkty. Naftowe. 
Przeszło 10 samochodów straży 
ogniowej gasiło płomień około godzi­
ny. Następnie zimną wodą oblewano 
znajdujące się obok wypełnione pali­
wem zbiorniki, aby nie wybuchły na 
skutek pożaru. ■

Inżynier naczelny Jonas Żiczius 
powiedział, że wybuch zbiornika o 
pojemności około trzech tysięcy m* nie 
wyrządził żadnych strat środowisku.

•  W litewskim porcie konty­
nuuje wizytę roboczą amerykański 
okręt patrolowy,,USS Thunderbolt’’, 
natomiast towarzyszące mu dwie jed­
nostki szybkobieżne opuściły nasz 
port Jak już informowaliśmy, ame­
rykańskie okręty zawinęłydo Kłaj­
pedy w ubiegłym tygodniu., "v- 
|? Przewodniczący sejmowego 

'Komitetu Prąw Człowieka i Obywa­
tela oraz ds. Narodowości Emanuelis 
Zingeris twierdzi, że Prokuratura Ge-: 
neraln a Litwy osiągnęła ^istotny; 
przełom” w badaniu sprawy AIekr 
sańdrasa Lileikisa, podejrzewanego 
o zagładę Żydów w latach f f  wojny 
światowej.' ?|§|

.a Poseł powiedział,-że;w tych' 
dniach otrzyma] odpowiedź Prokura­
tury Generalnej na swoją interpela­

cję. Głosi ona, ie  w zasadzie zakoń­
czone zostało 'śledztwo wstępne w 
sprawie karnej o przestępczą działać 
ność AJLileikisa na Litwie w' latach 
1941-1944;!'
... • .  \|4owe wydanie statystyczne, 

„Lietuvos nacjonalinis turtas” (Ma­
jątek narodowyLitwy) podaje różne 

;dane na temat wielkości !  struktury 
majątku narodowego. Już po raz dru-: 
gi na Litwie zgodnie z międzynaro­
dowymi standardami ewidencji eko­
nomicznej Departament Statystyki , 
oszacował wysokość majątku Litwy 
w latach 1996-1997,

•  O 4 proc.-z 1Sdoli obniżo­
no stopę procentową za pożyczki,': 
udzielane w litach wspólnotom wla- 
ścicieli mieszkań w domach mieszkal­
nych i właścicielom indywidualnych 
domów mieszkalnych w ćełu realiza- j 
cji wzorcowego projektu oszczędza­
nia energii. Uchwałę o obniżeniu sto- , 
py procentowej przyjął rząd Litwy.

Pożyczek, przeznaczonychna 
oszczędzanie używanej dla potrzeb 
domowych energii, udziela Fundusz 
Kredytowania Mieszkań za pośred-, 
nictwem banku komercyjnego jJBejrr.; 
mis?.'. ^

Na póżyćzki wykorzystuje się 
środki budżetu państwowego oraz 
pożyczki Banku Światowego.' V  .

•  Nie sprawdziła się anonimo­
wa informacja o tym, że farbiarnia 
oddziału drewna terminalu naftowe-: 
go o godz. 14 min. 30 ma wyledeć w ; 
powietrze,; Przed godz. 16 pracowali 
tu jeszczęsaperzy wróż z innymi śfaż-) 
bami operatywnymi. , ~

Bank „Snoras” nie otrzymał 
żadnych oficjalnych objaśnień rosyj­
skiej inspekcji podatkowej w sprawie ; 
zamrożenia kont korespondencyj­
nych w Sankt Petersburgu.

I „Nie mamy żadnego oficjalnego 
pisma rosyjskiej inspekcji podatkó-> 
wej i uważamy, że wszystkie jej po­
czynania są niezgodne z prawem*,: 
oświadczył przewodniczący zarządu 
banku „Snóras” Raimondas Bara- 
nauskas.

Zdaniem kierownika litewskiego 
banku komercyjnego, działającego na 
rynku rosyjskim, takie postępowanie 
inspekcji podatkowej budzi niepokój 
o środki w innych bankach rosyj­
skich.

Jak twierdzi R.Baranauskas, w 
toku akcji zamrożono 472000 Lt środ­
ków tego banku, jakie miał on na kon­
cie korespondencyjnym w „Baltijskij 
bank”

Zamiast grzybów - trup
W czwartek z rana w lesie Karal- 

giriajskim (rej. kowieński) zbieracze 
grzybów znaleźli przykryty gałęziami 
świerku trup. Przybyli na miejsce 
wypadku funkcjonariusze prokuratu­
ry, wg oznak, skonstatowali morder­
stwo. Denat miał przestrzeloną gło­
wę, kilka ran postrzałowych w okoli­
cach klatki piersiowej i pleców.

Zdaniem policji, mężczyzna zo­
stał zabity w innym miejscu, w lesie 
go tylko schowano, gdzie przeleżał 
około tygodnia. Ustala się tożsamość 
zamordowanego, wiadomo, że miał 
około 30 lat, ubrany był porządnie.

Uważa się, że mógł to być jeden z 
zaginionych bez wieści.

Wszczęto sprawę kamą, wypadek 
bada prokuratura dzielnicowa rej. 
kowieńskiego.

Kradzieże
7 sierpnia z mieszkania D. przy 

ul. Neużmirsztoliu w Wilnie, posłu­
gując się wytrychem, skradziono
7.000 Lt, 4.000 marek niemieckich, 
kartę kredytową, różne kolekcjoner­
skie monety i dokumenty. Straty ob­
liczono na 17.000 litów.

7 sierpnia z mieszkania B. przy 
ul. Jablonskisa w Wilnie, po wywa-

(D o k o ń czen ie  ze  s tr . 1)
N a w czorajszej konferencji- 

p ra so w e j -R im an tas  S m e to n a  
stw ierdził, że  litew ska ustaw a o 
sta tu sie  uchodźcy je s t  zby t libe­
ra ln a , co  p o w o d u je , ż e  s ta tu s  
uchodźcy politycznego m ogąnp . 
uzyskać afgańscy  m udżahedin i, 
k tórzy  w edług Sm etony, na pew ­
no  m a ją  na sum ien iu  n iejedno  
ludzkie  życie. Sm etona zw racał 
też  uw agę na to , że  w ładze litew ­
skie n aruszają  ustaw ę, zgadzając 
s ię  na rozpatryw anie wniosków  o 
n a d a n ie  s ta tu tu  u c h o d ź c y  po  
up ływ ie 48  g odzin  od przekro ­
czenia gran icy  litew skiej.

„W  ustaw ie je s t  w yraźnie za­
pisane, że o ten  status m ożna s ta ­
rać  s ię  ty lko  w  c iągu  48 godzin  
po  przekroczeniu  naszej granicy. 
N ielegaln i em igranci nieraz*do-

żeniu drzwi, wyniesiono magnetowid, 
aparaty telefoniczne, telewizor „Pana­
sonic”, 500 marek niemieckich, wy­
roby ze złota i inne rzeczy. Straty wy­
noszą 26.400 litów.

Pod wpływem 
chwilowego nastroju?
7 sierpnia około godz. 2 z  miesz­

kania przy ul. Vaduvos w Wilnie przy­
wieziono do szpitala B. z poparzenia­
mi klatki piersiowej i brzucha. Po­
szkodowana powiedziała, że około 
godz. 1 oblała się acetonem i podpa­
liła. Okoliczności się bada. 

Wybuchł prawie pusty 
zbiornik 

We czwartek, około godz. 15 min. 
30, na bazie dystrybucji produktów 
naftowych w Kownie wybuchł duży 
zbiornik na paliwo, co spowodowało 
pożar. Na szczęście, ofiar nie było. 
Rezerwuar o pojemności 3.000 m sze­
ściennych jakiś czas nie był używany, 
jednak, zdaniem strażaków, mogły w 
nim pozostać resztki benzyny.

p iero  po  k ilku , czy  k ilkunastu  
dniach p o b y tu  w obozie  w  Pod- 
b rodziu , d ecy d u ją  s ię  na p rośbę 
o sta tus uchodźcy” -  pow iedział 
Sm elona, k tóry jednocześnie do­
m agał się, aby w obec osób, k tó ­
re n ielega ln ie  przekroczyły  g ra - \ 
p icę  litew sk ą  , s tosow ać takie 
sam e sankcje  ja k  w obec innych, 
przestępców .

Rim antas Sm etona uważa też, 
że  ś rodki finansow e, które prze­
z n acza  s ię  n a  utrzym anie  n iele­
galnych  em igrantów , byłoby le - .  
p iej w ykorzystać  na w ydalenujf 
ich  z L itw y do krajów  m acicjrgy- 
stych. „ W y d a je m is i^ ^ ż e b y ło *  
by  to  m niejsze o b c ią ż e n ie  dla na­
szego  i tak  s k ro jo n e g o  budżetu 
n iż  ich u t rz y m y w a n ie ”  -  powie­
d ział Smetona.,

J a s i e k  Jan -K O M A R

Ponad 10 sa^mochodów strażac­
kich gasiło ogie»*j w  ciągu godziny. 
Zalano również zirafrą-w^gj^jj^lPfc 
jący się w pobliżu pełny pojemnik z 
paliwem. Przyczyny wybuchu usta­
lają strażacy, policja i pracownicy 
bazy.

To ci rehabilitacja!
8 sierpnia o godz. 00 min. 40 w 

Wileńskim Zakładzie Rehabilitacji 
Socjalnej i Psychologicznej powsta­
ły zamieszki. Kontrolerzy zauważy­
li w pomieszczeniach mieszkalnych 
8 „lokatorów” podczas picia alkoho­
lu domowej produkcji. Gdy używa- f 
jącej życia ósemce kazano zaprzestać 
picia i pójść do działu dyżurnego, po­
bili oni kontrolerów, uzbrpilisię w 
pręty i próbowali wedrzeć się do in­
nych pomieszczeń. N a miejsce «wal- 
ki” przybyło 120 żołnierzy U pułku 
MSW. Po 5 minutach negocjacji 
buntownicy rozebrali barykady i 
poddali się. Prowadzi się dochodze­
nie.

Przygotowała Irena LITWIN



N O whiinie, więc dziś bę­
dzie o czasie, a dokład­
niej o tym, jak mamy o

nim mówić, bo przecież na to, że czas
ucieka, poradzić nic nie możemy. Oto 
cZytarn takie zdanie: Cały zestaw ćwi- 

należało wykonać za 2-3,5 min. 
i coś mi się w nim nie podoba. Gdy­
bym piał sam tę informację wyrazić 
po polsku, powiedziałbym: Cały ze- 
staw ćwiczeń należało wykonać w a fc
p j - 3Jmin., %10 dętego, że kon- 
sjmkcjąi ...wykonać za 2 - 3,5 min. 
oznacza po polsku, że ów zestaw ćwi­
czeń trzeba było wykonać po upły­
nie! -3,5 min. od jakiegoś momen­
tu, natomiast w tekście, z którego to 
zdinie wybrałem, chodziło o to, że 
cos trwania owego zestawu nie może 
być krótszy niż dwie minuty i dłuż­
szy niż trzy i pół minuty. Oczywiście, 
że autor tego zdania użył tu, nieświa­
domie zapewne, konstrukcji rosyj­
skiej, podobnie, jak postąpił inny au­
tor notatki prasowej, w której znala­
zło s]ę zdanie: A pod siew wiosenny 
p |  jeszcze z Jesieni przygotowano 
350 ha ziemi. W tym wypadku cho­
dzi o to, że owe 350 ha przygotowa­
no jeszcze aa jesieni //w jesieni, czyli 
powinien napisać: j4 pod siew wiosen­
ny (-) jeszcze na jesieni/Av jesieni 
przygotowano 350 ha ziemi, albo - 
jeszcze inaczej: A pod siew wiosenny 
przygotowanych Jest jeszcze od jesie- 
u 350 ha ziem. A więc, jak mówić o 

i czasie? Wszystkiego pewnie nie po­
wiem, ale chciałbym Czytelnikom 
podać kilka konstrukcji, za których 
pomocą możemy wyrażać pewne re- 
beje czasowe. Wybór tych, a nie in­
nych sformułowań podyktowany zo­
stał moimi obserwacjami, jakie poczy- 

p alem będąc w Wilnie i słuchając, jak 
I  ludzie mówią:

1. Zegarmistrz powiedział, że 
naprawi mi zegarek za przy dni - po­
wiedział ktoś, kto chciał powiedzieć, 
że naprawa potrwa 3 doi, natomiast 
ja  zrozumiałem, że zegarmistrz we­
źmie się do pracy po upływie 3 dni. 
Zdanie powinno więc mieć postać: 
Zegarmistrz powiedział, że naprawi 
mi zegarek w ciągu trzech dni. Albo: 
...w trzy dni. Natomiast możemy po­
wiedzieć: Przyjdą do ciebie za trzy 
dni, mając na myśli to, że wizyta od­
będzie się czwartego dnia po tym 
dniu, w którym się umawiamy. Za 
dwa lata skończą studia = do końca 
pozostały mi 2 lata (jak dobrze pój­
dzie). 2. Z  poniedziałku do środy nie

N A U K A
3. Ktoś, wspominając o niedaw­

nych czasach, mówi: A to było jesz­
cze przy Gorbaczowie, mając na my­
śli, że to coś działo się za czasów 
Gorbaczowa//za Gorbaczowa //kie­
dy sekretarzem był Gorbaczow. Gdy 
usłyszałem przytoczone tu zdanie, od 
razu przypomniała mi się z moich lat 
szkolnych lekcja rosyjskiego, na któ­
rej nauczycielka tłumaczyła nam zna­
czenie zwrotu użytego w jakiejś czy- 
tance - eto słuczilos pri carie Nikała- 
je l .  Jak widać dobrą miałem nisycyst- 
kę, bo - co prawda - ani tytułu czy- 
tanki, ani jej treści nie pamiętam, ale 
sposób wyrażenia czasu owszem. Ale 
cóż, wysiłki nauczycieli człowiek do-
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z datami trudności. A więc powinni­
śmy mówić: Mamy rok tysiąc dzie­
więćset dziewięćdziesiąty siódmy - 
nie: ...tysiączny dziewiąćsetny dzie­
więćdziesiąty siódmy, nie: ...tysiąc 
dziewięćset dziewięćdziesiąt siedem. 
Mamy dziś piąty lipca nie:...piąty li­
piec, Wróciliśmy po dziesiątym stycz­
nia, nie: po dziesiątym styczniu, po­
nieważ liczebnik oznacza kolejność 
dnia w miesiącu (który to jest dzień), 
a to że nie wstawiamy rzeczownika 
dzień nie zwalnia nas z obowiązku 
właściwej odmiany liczebnika. A 
żeby wszystko było jasne, popatrzmy 
na pełne, aczkolwiek nie używane, a 
raczej bardzo, ale to bardzo rzadko

Podglądanie języka  -

A czas ucieka..:, czyli co nam zostało 
z tych lat - po raz drugi

będzie mnie w Wilnie, co raczej nale­
żałoby sformułować: Od poniedzia­
łku do środy..., ponieważ przyimęk z 
w wyrażeniach określających czas 
może pojawić się tylko w konstruk­
cjach typu: To jest gazeta z  zeszłego 
tygodnia, z  tego czwartku, a nie: To 
je s t gazeta od zeszłego tygodnia. 
Określając czas, jaki upłynął od jakie­
goś momentu w czasie do innego mo­
mentu można powiedzieć: W tym za­
kładzie pracował od 1988 roku. Od 
1990 do 1993 Jan był bezrobotny, nie 
zaś: W tym zakładzie pracował z  1988 
roku, czy (też nie można) Z 1990 do 
:1993 Jan był bezrobotny. Ale uwaga: 
możemy powiedzieć: Tak ludzie po- 
stępują od dawna - albo - z dawien 
dawna. A także: To jest historyjka z 
dawnych lat II z tamtych lat// za lat 
dzieciństwa itp.

cenią dopiero po latach. Po ilu? Nie­
ważne, nie mam zamiaru chwalić się 
swoim wiekiem, bo i nie ma czym. 
Natomiast bardziej interesujące jest 
to, że wygłaszając ową „złotą myśl”
0 docenianiu nauczycieli, mógłbym 
jej końcową część sformułować tak­
że w postaci: ...po utywie lat.

4. A skoro już przy czasie jeste­
śmy, to piszę ten tekst osiemnastego 
czerwca tysiąc dziewięćset dziewięć­
dziesiątego siódmego roku, I proszę 
mnie o zarozumiałość nie posądzać,'
1 to, że tę datę chcę uwiecznić dla po­
tomnych tylko dlatego, że miałem 
kaprys akurat w tym dniu // tego dnia 
siąść do komputera. Z podawaniem 
dat też różne dziwne rzeczy się dzie­
ją, ale tak na Litwie, jak i w Polsce, 
bowiem i u nas niektórzy ludżie mają

spotykane konstrukcje: Mamy dziś 
piąty dzień lipca. Było to dwunaste­
go dnia października. Wróciliśmy 
po dziesiątym dniu stycznia. I wresz­
cie, skoro mowa o datach, to jeszcze 
dwa słowa na temat sposobu ich za­
pisywania po polsku.

Zazwyczaj posługujemy się w 
zapisie dat cyframi, a nie słowami. Co 
do formy zapisu owych cyfr, to w pi­
sanym języku polskim ustalił się zwy­
czaj zapisywania na pierwszym miej­
scu oznaczenia dnia, na drugim mie­
siąca, na trzecim roku. Przy czym, a) 
dzień i rok zapisujemy cyframi arab­
skimi, miesiąc cyframi arabskimi, 
albo rzymskimi, albo słowami, b) je-, 
śli dzień i miesiąc zapisujemy cyfra­
mi arabskimi, to stawiamy po nich 
kropkę, np. 10.7.1997, jeśli miesiąc

zapisujemy cyframi rzymskimi, 
wówczas kropek nie stawiamy, np.
10 VII 1997. Nie stawiamy też 
kropki po dacie dziennej, jeśli 
używamy pełnej nazwy miesiąca:
10 lip ca  1997 (nie: 10 lipiec 
1997). Od kilkunastu lat w pi­
smach urzędowych spotkać moż­
na zapis daty w odwróconej ko­
lejności, tzn. rok-miesiąc-dzień - 
1997.07.10. Mało to wygodne dla 
normalnego człowieka, ponieważ 
najważniejsza data - dzienna jest 
na końcu. Taki układ ma sens wte­
dy, gdy pisma pisane są w kom­
puterze i tam przechowywane w ba­
zie danych, ponieważ ułatwia to od­
szukanie pisma w katalogu. Kompu­
ter przeszukuje najpierw według roku, 
potem w obrębie roku według mie­
siąca, wreszcie w znalezionym zbio­
rze z danego, miesiąca identyfikuje 
datę dzienną, co jest racjonalne w szu­
kaniu automatycznym według zwęża­
jących się zakresów szukania. W tek­
stach prywatnych i nie urzędowych, 
a także urzędowych, nie przeznaczo­
nych do archiwizacji komputerowej 
lub mechanicznej, tego sposobu bym 
nie polecał, jako mało wygodnego dla 
człowieka. No, chyba, że ktoś uroił 
sobie, żejest komputerem, ale to już 
przypadek nie dla językoznawcy i nic 
na to nie poradzę. Zatem namawia­
łbym do stosowania tradycyjnej i do­
brze sprawdzającej się w praktyce co­
dziennej kolejności podawania skład­
ników daty: dzień-miesiąc-rok, czyli 
dla czytelników używających kompu­
tera i znających symbole opcji usta­
wienia w Windows: dd/mm/yy.

Mirosław SKARŻYŃSKI

^  Wernisaż ' ■
Po raz pierwszy na Litwie

Śmiało można stwierdzić,-że- 
czy®a w Kowieńskiej Galerii M.Żi- 
linskasa wystawa malarstwa szwedz- 
^80  końca XIX w. i pierwszej poło- 
*y naszcgo wieku jest najbogatszą i 
"ajwiększą tego rodzaju imprezą na 
przestrzen* kontaktów twórczych obu 
narodów.

Do Litwy dotarta z Tallinna i 
Rygi, a prace wybrane zostały z ko- 
ltkcii sa<*hotmskicj, której większa 

§ |  eksponowana była w szko- 
\ llch. CO zdaniem intelektualistów 

®*«blach od dzieciństwa buda sza- 
1 “ "‘towanie sztuki. Miłośni 

^«tuld skandynawskiej w naszym 
t  )UI"“i w o  radką okazję ujrzeć 

zazwyczaj rozproszoną spuści- 
Ncpszych twórców szwedzkich. 
~®w$jnonew ubiegłym stuleciu 

||Mpszwedzkie (podobnie żresz- 

I W  1 POkki' '  niemieckie) ?  Pary- 
I Proces rozwoju
I tri»,?IWlkraiich- Kl'cranki , nur-

L  ^ luu Ka>ti sztuki tak sie
tzony-L rBWZajem’a wpływ rozpro-

I D11ator6»° *W'eC'C uczniów i konty- 
I tafc r̂am-usk'ch klasyków był
I  * na'VM specjaliści nieraz
f ̂ “̂ 'zn aczen ie tn rfy ę ji 

H i L ,  1 zagranicznych w twór- 
^ > * 8 0  twórcy.

. Płótna przedstawicieli narodowe­
go romantyzmu, symbolizmu 
(K.Nordstriom, E.Jansson, N.Kreu- 
ger, I.AgneJi), impresjonizmu i pry­
mitywizmu, kubizmu i futuryzmu, 
abstrakcjonizmu i surrealizmu od­
zwierciedlają rzeczywistość krainy 
skał i wodospadów. Wojna zahartOr 
wała ludzi tego pokojowego zawodu: 
w latach pierwszej wojny światowej 

^wszystkich twórców państw północ­
nych przyjęła Kopenhaga, a pierwszy 
z dwóch autorów wystawy ( TJoyin- 
ge i Ivarson), którzy nawet nie dożyli 
40 lat, zginął podczas wojny domo­
wej w Hiszpanii, drugi jakby świado­
my swego krótkiego żywota, z gorącz­
kową namiętnością atakował barwy, 
w związku z czym przyjaciele nazy­
wali go roalarzcm-fanatykiem. Bun­
towniczym, racjonalnym duchem 
tchnie też twórczość lidera odrodzo­
nego ekspresjonizmu T.Renkvista.

Oprócz pejzaży Sztokholmu, 
Goteborgu i okolic Szwedzi przywieź­
li też płótna, obrazujące życie ludzi, 

- portrety. Nieznaczną część wystawy 
stanowią obrazy wykonane techniką 
pasteli, węgla i tampery.

Yytautas PALIUKAITIS

NOWOŚCI WYDAWNICZE
Nakładem wydawnictwa ALFA 

w 1997 r. ułęazała się dwutomowa edy­
cja Józef Piłsudski marzyciel i stra- 
teg, która wzbogaci nasze wiadomo­
ści o naszym Rodaku i I Marszałku II 
Rzeczypospolitej. Autor Bohdan 
Urbankowski jest doktorem nauk hu- 
manistycznych, poetą, dramaturgiem. 
W swej książce autor pisze: .iŻycie 
Józefa Piłsudskiego potoczyło się tak, i 
jakby zaprojektował je Wyspiański. 
Było to przechodzenie z jednego wiel­
kiego mitu w drugi, równie wielki, i - 
co ważniejsze - spełnianie tych mitów. 
W ciągu trzydziestu lat, jakie upłynę­
ły pomiędzy spiskiem niedoszłych ca- 
robójców a zwycięstwem nad Ra­
dziecką Rosją, zdarzyła się historia 
będąca skondensowanym powtórze­
niem spisków filomackich i walk Le­

gionów Dąbrowskiego, powtórze­
niem czynów Traugutta, Kościuszki, 

. Chrobręgo i - jakby tego było mało - 
jeszcze Odsieczy Wiedeńskiej ratują­
cej Europę przed Azją. Nastąpiła za­
razem korekta i mitów, i historii: wy­
siłek Piłsudskiego udowodnił;-że 
działalność spiskowców nie musi się 
kończyć trauguttowską szubienicą, a 
marsz polskich żołnierzy nie musi 
urywać się gdzieś na bagnach SanDo­
mingo”.

XX X
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 

Rzeszowie y£ roku bieżącym wydała 
książkę dr Jana Ciechanowicza pt. W 
bezkresach Eurazji, w której znajdzie­
my dużo interesujących informacji o 
polskich uczonych, działających w 
imperium rosyjskim.

Tematyka dzieła jest pasjonują­
ca, zwłaszcza obecnie w Rzeczypo­
spolitej wolnej od cenzury.

Książka składa się z. 22 biogra­
mów dokumentujących działalność 
poszczególnych twórców polskich 
na obszarze Rosji historycznej (rów­
nież Związku Sowieckiego). Nie są 
to zwykłe biogramy. Oparł je autor 
na głębokich studiach archiwalnych, 
m. in. heraldycznych i poddał wni­
kliwej analizie filozoficznej. Przygo­
tował je w duchu patriotycznym, z 
głębokim ukłonem dla polskich szer­
mierzy postępu, działających w naj­
trudniejszych warunkach.

Mimo takięj sytuacji zdołali oni 
dokonać wiekopomnych odkryć w 
różnych dzfcdzinach, wyjść na szczy-

Bohdan Uitankoróld

PKgpKS
marzyciel i strateg

ALFA
ty nauki nie tylko rosyjskiej, aleświa- 
towej. Reprezentowali sobą geniusz 
polskiego narodu, którego nie potra­
fiły zniszczyć ani zabory, ani carskie 
i sowieckie prześladowania.

Polscy twórcy zostawili na nie­
zmierzonych obszarach imperium ro­
syjskiego trwały ślad zarówno w dzie­
dzinie inżynierii, medycyny, astrono­
mii, aeronautyki, jak też sztuki, geo­
logii, mineralogii, botaniki, etnogra­
fii, językoznawstwa i V' wielu innych 
dziedzinach.

Ich imionami zostały nazwane 
szczyty i łańcuchy górskie, wyspy, 
lodowce oraz niezliczone wprost ga­
tunki świata zwierzęcego i roślinne­
go.

Książka polecana Czytelnikowi 
zawiera wiele oryginalnych dokumen­
tów, które dotychczas jeszcze nie uj­
rzały światła dziennego.

Inf. wl.
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DROGI CZYTELNIKU!

Trwa prenumerata „K W ” na wrzesień 1997 r.
Każdy, k to  z ap ren u m eru je  n a  poczcie codzienne w ydanie „K u ­

rie ra  W ileńskiego” na w rzesień 1997 r., weźm ie udział w k o n k u r­
sie, gdzie n ag ro d ą  je s t kolorow y telew izor Szilelis 37T555 n a  pod­
zespołach Philipsa (cena 929 L t, g w arancja , na  2 la ta )

Prenumerata trwa 
do 18 s i e r p n i a  

Koszty prenumeraty
dla Czytelników „KW” na Litwie

1 mies. 2 mies. 4 mies.
z dostarczaniem
p rzez pocztę 17 L t 34 L t 68 L t
bez d o starczan ia  (w szkołach) 14,6 L t 29,2 L t 58,4 L t
w księgarn i S .K . 13,4Lt 26,8 L t 53,6 L t
w  redakcji 12,4 L t 24,8 L t 49,6 L t

„KW” i „Przyjaciółka”
1 m ies. • 2 m ieś. 4  mies.

z dostarczaniem  przez  pocztę  25 L t  50  L t 100 L t
bez d ostarczan ia  (w  szkołach) 22 L t  44 L t  88 L t
w  księgarn i S .K . 21 L t  42 L t  84 L t  -
w  red ak c ji 20 L t  40 L t  80 L t

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 m ies. 2 m ies. 4  mies.

z d ostarczan iem  przez  pocztę 3 ,8  L t  7,6 L t  15,2 L t

„K u rie r  W ileński”  o raz  „ K  W  ”  i „P rzy jac ió łkę”  m ożna z a p re ­

num erow ać n a  każdej poczcie.

Indeks „ K u rie ra  W ileńskiego” - 0044 (codzienne w ydanie) 

Indeks „ K u rie ra ”  i „ P rzy jac ió łk i”  - 0155 

Indeks „ K u rie ra ”  -  0172 (sobotnie w ydanie)

Chcesz wygrać kolorowy telewizor - zaprenumeruj na po­
czcie codzienne wydanie „Kuriera Wileńskiego” (indeks 0044 
lub 0155) na wrzesień br.

Osoby, które w cześniej zaprenum erow ały „K urier” (codzienne 
wydanie 0044) i chcą zaprenum erow ać „Przyjaciółkę” , zg łasza ją  się 
na pocztę  i po okazaniu kw itu pośw iadczającego prenum eratę  „K u­
riera” m ogą zaabonow ać dodatkow o „Przyjaciółkę” (cena prenum e­
raty na 1 m ies. 8 Lt). Indeks „Przyjaciółki”  5151.

Prenumeratę bez dostarczania m ożna załatwić w  redakcji „Kuriera 
Wileńskiego” : Laisves pr. 60, piętro XI, pokój 1101, w  dniach pracy od 
godz. 9  do 17, tel. 42-69-63 oraz u  pani Alicji Klimaszewskiej w  Pol­
skiej Księgami S .K  (ul. Ostrobramska 9, tel. 62-55-06), od poniedział- 
ku do soboty włącznie, godz. 10-18.

Zaprenumerowany egzemplarz będzie m ożna odebrać w  redakcji. 
Ct, którzy zaabonowali nasz dziennik w księgam i, będąm ogli odbierać 
go przy ul. Ostrobramskiej 9.

Krytyczne dni 
i godziny 
w sierpniu

9, sobota (23.00-24.00)
11, poniedziałek (23.00-24.00) 
15, piątek (19.00-21.00)
17, niedziela (21.00-22.00)
24, niedziela (7.00-8.00)
27. środa (19.00-20.00)

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna'przewiduje na 9 sierpnia 
zachmurzenie zmienne, przeważnie 
bez opadów. Wiatr wschodni i połu­
dniowo-wschodni, 5-10 m/sek. Tem­
peratura około 24-26 stopni.

W ciągu następnych dwóch dni 
stan pogody praktycznie sjęjiiezmie-

KALENDARIUM
X Sobota (9.VIII) jes t 221 

dniem 1997 r. Do końca roku pozo­
stało 144 dni.

x Znak Zodiaku - Lew. 
x Imieniny: Janay Klarysy, Ro­

landa, Romualda.
x Wschód Słońca- 5.43, zachód

- 21.04. Długość dnia 15 godz. 21 
min.

x Księżyc. Nów - od 3 sierpnia.
XXX
x Niedziela (10.VIII) jest 222 

dhiem 1997. r. Do końca roku pozo­
stało 143 dni.

x Znak Zodiaku: Lew. 
x Imieniny: Amalii, Borysa, Fi-, 

lomeny, Wawrzyńca.
x Wschód Słońca-5.45, zachód

- 21.02. Długość dnia 15 godz. \T  
min.

x Księżyc: Nów - od 3 sierpnia.
XXX
x Poniedziałek (11.VIII) jest 

223 dniem 1997t. Do końca roku po­
zostało .142 dni. ,

x Znak Zodiaku: Lew. 
x Imieniny: Klary, Ligii, Zuzan­

ny.
x  Wschód Słońca - 5.47, zachód

- 21.00. Długość dnia 15 godz. 13 
min.

x Księżyc: Przed pełnią o godz. 
15.43.

ZNADWHJ1
_______

Polska lista przebojów 
"Chcemy być sobą"

Notowanie 113 z dnia 07.08.1997 r.
1 (2) Los V atikaneros "Tyle

słońca w całym m ieście”
2  (1) R o b ert Chojnacki

"I love you do  bólu”
(3) B ig D ay "W  dzień  

gorącego lata”
(6) M aryla Rodow icz 

"Łatwopalni"
(4) K asia Kow alska & 

K ostek  Yoriadis "Jeśli 
chcesz kochanym  być”

6 (5) Janson  "Itaka"
7 (9) P erfect "Idźcie do  dom u”
8 (7) M afia  i K asa "Noc za 

ścianą"
9 (N ) Polygram -A ll S tars 

"M oja i twoja nadzieja”
10 (8) A n n a  M aria  J o p e k  "Ale 

jestem "
Poczekalnia:
1. O .N .Ą . "24 godziny  po"
2. T-raperzy Z n ad  Wisły 

"D onosiciel- uwodziciel"

Głosowanie listowne: 
Polska Lista Przebojów 

R ad io  "Znad Wilii" 
al.Laisveś60 
2056 W ilno

UAB “SAMARINA"

Wieziemy ładunki do 
POLSKI, CZECH, ESTONII. 

Tol.;(8 2 2 ) 75>1^ 16 , 7:3,53 65,
ó f e i ; 4 lx m $ o & &  

(Zam .938)

POM NIKI
* Dużo gotowych wzorów
* Zamówienia według katalogó\
* Komputerowe projektowanie
* Przystępne ceny, zniżki.

Przyjmowanie zamówień: 
K M  tel. 462076

Wystawa-sprzedaż:
Śvitri gailos 30, tel. 261127. 

AK><U0 Amżinasis akmuo
(Zam. 22)

EKRANY
SKALVIJA - 1 sala -  9-10. VIII

- „Nińdzia Beverly Hills** o 13, 

14.50, 21.10. 9-10. VIII - „Społe­

czeństwo przeciwko Larryemu 

Flyntowi” o 16.30,18.50.2’sala - 9- 

10. VIII - „Ronimy i Michella” o 12, 

13.40, j5:20, 17, 18.40, 20.20.

LIETUVA - 9-10. VIII- „Przy­

gody Pinokia” o 12, 14, 16, 17.45. 

„Krystyna - córka Lavransa” o

19.30.

MLNIUS - 9-10.Vin - „Donnie 

Brasco** o 12, 14.30, 17, 19.30. 

WIDEGSALA „Ozo” - 9.VIII

- „Miłość blondynki** o 16. „Val- ' 

mont” o 18. 10.V in  - „Włosy” o 

15.30; „Lot nad kukułczym gniaz­

dem” o 18.

— 1----------i— r

Język angielski przyśpieszone 
nauczanie, tłumaczenie.

Tel. 41-97-15.
(Zam. 890-D); 

Sprzedam niedrogo „volvo 
340** 1986 r.

Teł. 65-68-16,72-41-14.
(Zam. 891-D) 

Sprzedam niedrogo po re­
moncie kapitalnym czarną wołgę 
GAZ-24 i części zamienne.

Tel. 73-46-56.
(Zam. 892-D) 

Zawodowy fotograf fotogra­
fuje wesela z efektami w sposób 
twórczy.

W piątki - ze zniżką.
Teł. 75-97-72.

(Zam. 893-D)

Naprawa lodówek wszystkich 
marek w Wilnie i pobliskich rejo­
nach.

Teł.: 22-85-97, 829847395.
(Zam; 734) 

„EVAK** naprawia i odnawia 
kuchenki elektryczne. Sprzedaje 

r-jnowe. Gwarancja - rok.
Tel. 48-28-28.

(Zam. 498) 
Sprzedajemy siatkę ogrodze­

niową. Produkujemy z materiałów 
własnych i klienta. Oprawiamy w 

ramy.
Vilnlus, tel. 63-56-27, kom. (8- 

290) -  37990.
(Zam. 935) 

Sprzedam 4-pokojowe miesz­
kanie na 3 piętrze w Wołczunach. 
Jest telefon.

Tel. 53-32-40, (8-298)79-505.

(Zam. 966)
r — — — — — — — ——n 
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P oszuku ję
pracy...

Autoślusarz poszukuje pracy. 
Tel. 47-82-00 po 20-ej.

Wyrazy głębokiego współczucia
Ryszardowi

/ >  CHMIELEWSKIEMU
N̂ jP z powodu zgonu
t  ukochanego Ojca

składa zespół firmy „Rowesta”

Wyrazy głębokiego współczucia
Ryszardowi

CHMIELEWSKIEMU
z powodu śmierci 

Ojca
składa zespół 

ZSA „TERMOLUKSAS**

'f' KURIER WILEŃSKI
W ydawca 

ZSA „Kurier W ileński”

Drukuje SA „S p au d a”

R ed ak to r n acze ln y  
Czesław M A LE W SK I'

Nasz adres: Laisves pr. 60 
2056 Vllnius, Uetuvos Respublika 

Indeks 0044 SL 322, ISSN 1392-0405 
E-Mail adres kurier_  w @ post. 5 ci. lt

TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego — 42-79-01, zastępcy  redaktora —  42-79-04, 
42-79-48,42-79-73, sekretarz redakcji, z a s t  sekretarza —  42-79-49.

DZIAŁY: polityczny, problem ów spo łecznych— 42-78-72, aktualności krajow ych— 42-79-64, 
ekonomiczny, życia w s i— 42-79-68, stołeczny, kultury— 42-79-77, literatury i sz tuk i— 42-79-88, 
szkolnictwa i młodzieży, listów i interw encji— 42-69-65, sportu  —  42-79-04, reklamy i'ogłoszeń 
— 42-69-63. Fotokorespondenci— 42-90-81. Korespondenci: n a  rejon wileński i trocki —  57-73- 
81, solecznicki —  52-780. - v

.O głoszenia  I reklam ę d o  „Kuriera W ileńskiego” przyjm uje s ię  pod ad resem - 
Dom P rasy , L aisvśs pr. 60, p iętro  11, pokój 1114, tel. 42-69-63, fax 42-72-65' 

w  d n iach  pracy  od  godz. 9.00 d o  17.00.

Za t re ś ć  o g ło szeń  red ak cja  nie  o dpow iada . O pinie 
czytelników  zaw arte  w  ich lis tach  n ie  z aw sze  s ą  zb ieżn e  z  
o p in ią  redakcji.

D yżurny redak to r 
Ju litta  
TRYK



R e p l i k a

W ag i  się zepsuły
. .Od wieków na kiermaszach, czyli 

obecnych-targowiskach, wszystko 
można było sprzedać i wszystko ku­
pić. Dziś pod tym względem również 
nic się nie zmieniło. Dziś, tak jak i kie­
dyś mogą cię tu okraść, oszukać, raz 
uda siędóbrze i tanio kupić, innym ra­
zem nabiorą cię na całego.

Pomimo, że na rynku „Hale” nie­
mal wszystko można taniej kupić, jed­
nak największą popularnością cieszy 
się Rynek Kalwaryjski, gdyż tu zawsze 
jest większy wybór. Tu znajdziesz but, 
spódnicę, środki czystości, kosmetyki, 
farby, tapety, zamki, haczyki, młotki, 
gwoździe itp. Najwięcej jednak ludzie 
kupują mięso, nabiał, warzywa. Przy­
jemne starsze panie proponują rzod-' 
kiewkę, cebulę, kapustę, kalafiory, 
ogórki, pomidory, różne inne warzy­
wa. Zapraszają do swego stoiska, a i o 
cenę zawsze się można dogadać, towar 
odpowiedni wybrać.

Zupełnie natomiast inna jest już at­
mosfera w pawilionach mięsnych. Go­
spodarze sprzedający własny towar są 
również uprzejmi i wagę dobrą dają. 
Znacznie gorzej jest na stoiskach z 
wędlinami; gdzie sprzedają przekupni 
handlarze. Mniejsze o uprzejmość i

grzeczność, klienci do ich stylu już się 
nawet przyzwyczaili. Kwint esencja 
polega na tym, że chcąc kupić taniej, tu 
kupujesz akurat drożej, choć ceny są 
niższe niż w sklepie. Trzeba mieć wy­
jątkowe szczęście, żeby cię nie oszuka-1 
li na wadze. Po pierwsze, wagi są 
umieszczone w takim miejscu, żeby 
klient nie widział jak się waży, po wtó­
re są odpowiednio odregulowane. By­
łam właśnie świadkiem, jak z kawa­
łkiem kiełbasy w ręku waliła wprost do 
stoiska, za którym stał solidnie zbudo­
wany mężczyzna, kobieta z awanturą, 
że ją aż na całe 200 g oszukał. Sprze­
dawca początkowo nie reagował na pre­
tensje, ale gdy zagroziła wezwaniem 
policji, bez słowa i nie ważąc wpako­
wał jej solidny kawałek kiełbasy na 
dokładkę. Oczywiście, konflikt został 
zażegnany, a sprzedawca zaraz zmienił 
wagi, mówiąc, że te mu się zepsuły.

Komentarze są zbędne, ale warto 
mieć się na baczności, by czasem na 
rynku nie zapłacić drożej niż w eks­
kluzywnym sklepie.

Zestaw przygotowała  
Julitia TR Y K

W y j e ż d ż a s z  z a  g r a n i c ę ?  
W y m i e ń  p ie n ią d ze !

Lt za jednostkę walutową

Angielski funt sterlłng 6.3628
100 ormiańskich dram 0.7958
Australijski dolar 2.9161
Austriacki sziling 0.3035
1000 azerbej dżańskich manatów 1.0109
1000 białoruskich rubli 0.1467
Belgijski frank 0.1034
Czeska krona 0.1158
Duńska krona 0.5608
ECU 4.2078
Estońska korona 0.2673
100 hiszpańskich pesetów 2.5312
100 włoskich lirów 0.2185
100 japońskicli jenów 3.3740
Kanadyjski dolar 2.8828
Kirgiski soiy 0.2306
100 bułgarskich lewów 0.2145
100 greckich drachm 1.3658
Gruziński lar 3.1080
Izraelski szekel 1.1319
Jugosłowiański dinar 0.7018
Chińskie juany 0.4825
Cypryjski funt 7.2742
100 kazachskich tengów 5.3022
Łotewski łat 6.7653
Polskizloty 1.1400
Mołdawska leja 0.8743
Holenderski gulden 1.8960
Francuski frank 0.6331
1000 rosyjskich rubli 0.6882
Fińska marka 0.7132
Szwedzka korona 0.4967
Szwajcarski frank 2.6105
Ukraińska griwna 2.1574
Uzbecki sum 5.7225
100 węgierskich forintów 2.0029
Niemiecka marka 2.1360
1000 rumuńskich lei 0.5340
Słowacka korona 0.1143
100 słoweńskich talarów 23128
100 tadżyckich rubli 0.5594
1000 tureckich lirów 0.2454

Podstawę kursu przeliczeniowego stanowi amerykański dolar. Lity na 
walutę zagraniczną i walutę zagraniczną na lity banki wymieniają w sto­
sunku -0,25 dolara USA za 1 lit, pobierając ustaloną kwotę za wymianę.

Nazwa waluty

Nabiał
1. Mleko krowie 1 litr 1,30 1
2. Mleko kozie 7 -6 6
3. Śmietana 7 6,50
4. Twaróg 1 kg 5-4 4-3
5. Jajka 10 szt. 2.60 - 2.90 2.70-2.90
6. Jajka wiejskie
W arzyw a

5 4

1. Ziemniaki 1 kg 0,40 - 1,00 0,30-1,10
2. Jabłka -”- % 50- 1,80 3,20-2
3. Marchew (pęczek) 1,50 - 2,20 1-2,50
4. Cebula lkg 2,0 2,0
5. Rzodkiew 10 szt 0,40 -1,50 0,35-1,50
6. Pomidory 1 kg 3 - 4 2,80-4,00
7. Ogórki 0,60-1 0,60-1
8. Czernice 1 litr 3,5 3
9. Porzeczka czerwona 0,60 0,60
10. Kalafiory 1 kg 3-1,5 2-2,5
11. Grzyby kurki'lkg
Inne artykuły

8 8

1. Mąka 2 kg 4 - 3,60 4-3
2. Cukier 1 kg 3-3 ,20 3 -3,20
3. Krochmal ziemniaczany lkg 5 5-4,50
4. Kawa „Jacobs” 0,5 kg 16,50 17
5. Olej 1 litr 4-4,70 4-4,80
6. Margaryna 0,5 kg 3,30-3 3,50-3
7. Masło 1 kg 12-11 11-12
8. Kasza manna 1 kg 2,50 2,50
W tym tygodniu nadal utrzymuje się wysoka cena 

cielęciny, cukru i jajek.

Halo  „ S O S ”

; Kupić,;hie kupić,.!;
Wczoraj na targowiskach wileńskich 

(ceny podajemy w litach)
Rynek Kalwaryjski Rynek „Hale” Rynek Kalwaryjski Rynek „Hale”

Mięso (za 1 kg)
1. Wieprzowina bez kości 12 -13
2. Szynka wieprzowa 14-15
3. Rąbanka wieprzowa 12
4. Boczek 10 - 14
5. Słonina świeża 9 -1 4
6.Podbrzusie -■ 7 - 9
7. Cielęcina bez kości 11 - 13
8. Udziec cielęcy 12 -  14
9. Żeberka cielęce 7 - 7,50
10.Wątróbka cielęca S 12 - 15
11.Wątroba wołowa 7
U.Plucka 4 - 5
13.Baranina (udziec) 20 - 22
14.Baranina (rąbanka) 16 - 15
15.Żeberka baranie 13-12
ló.Sadło 4
17.Głowizna wieprzowa 7 - 5
18.Kury 6,50 -12
19.Skrzydełka indycze 9,40
20.Udka kurze 9,30
21 Jelita cienkie l m  1
22 Jelita grube l m  2
23.SchŚb; 2 0 -2 2

I W ędliny
\  1* Szynka wieprzowa 17 -1 9

2. Kiełbasa wiejska 18 - 17
3. Knry wędzone 13
4. Karkowina .1 8 -2 2
5. Polędwica 18-21
6. Słonina 1 4 -9
7. Boczek 14 - 12

13
13-14 
11-12 
9-13 
8-13 .
8-9 
11-12 
12-13
6-7 
12-14 
6,50 
4
20
14-15 
13
4
6
7-12

9-9,50 
1
2
19-21

16-17
15-16
12,50
19-20
18-20
8-13
11-13

6 2 -0 2 -4 0  -  N a p ra w a  a p a ra tó w  d o  m ie rze ­
n ia  c iśn ie n ia

6 3 -6 0 -0 9  -  Je ś li  pękła ru ra  ka n alizac yjna  
na z e w n ą trz

2 6 -0 0 -5 5  -  Je ś li  pękła rura  ka n alizacyjna  
w  d o m u

47-67 -44  -  R u rę  n ap ra w ią : (firm a „F ra g e n - 
ta ” )

72 -5 6 -5 5  -  (f irm a  „F a b e ta ”)
6 2 -8 6 -4 7  -  (f irm a  „ E k s p lo ” )
2 3 -04 -92  -  S ie c i cie p ln e
6 5 -0 5 -5 5  -  J e ś l i  z a c ią ł s ię  k lu c z  (firm a  

„ S ilk a ” )
22 -6 5 -6 5  -  (firm a „ R a k -

tin e ” )
O DY WYBIERASZ SIE W PODRÓŻ 
22-8 8 -8 8  -  „V iln ia u s  ta k s i” , n ie pobiera  

za  w y w o ła n ie  i za  n o c n ą  taryfę.
2 6 -24 -82  -  In form acja  stacji a uto b uso w ej
63-00 -86  -  In form acja  d w o rca  ko le jow e­

g o
63-02-01 -  Inform acja  lotniska 
N A J W A Ż N IE J S Z E  T E L E F O N Y  S A M O ­

R Z Ą D U  m .  W IL N A
6 1-06 -75  -  Inform acja
62-50 -55  -  P o kó j przy jęć  
62-01 -60  -  M er 
62-86 -26  -  W ice m e r 
2 2 -69 -77  -  A d m in istra to r
22-51 -15  -  D ział g o sp o d a rk i do m o w e j 
61-10-20 -  S ieci e lektryczne  
26-88-92 -  S ł u ż b a  w o do cią go w a

01 -  Straż pożarna
02 -  Policja
03 - P ogotow ie le k a rs k ie
62-65-70 - D yżurny  izb y  w y trz e ź w ie ń  
^ ‘25*26 - D yżurny  k o m is a r ia tu  po lic ji 
01*62-08 - D yżurny p o lic ji o c h ro n n e j
63-11-68 - D yżurny po lic ji d ro g o w e j
06 - Przyjęcie d e p e s z  p rz e z  te le fo n
07 - Zam ówienie ro zm ó w  m ię d z y m ia s to ­

w i* n*o rm acJa te le fo n ó w  m ie jsk ic h
®4-000 - „Infolinija” , c a ło d o b o w a  in fo r-  

num erów  te le fo n ic z n y c h  p ry w a t-  
2_rPie#zkałI> i ró ż n y c h  firm  

-14-14 -,,T e lev e rs la s” , c a ło d o b o w a  in- 
tele fonów  p ry w a tn y c h  m ie s z k a ń

- B iuro  a d re s o w e  
‘ K o n su lta c ja  le k a rz a  z  p o g o -
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Drugie wcielenie Citroen ZX

Astra pobiła Kadetta
Opel A stra produkowany od 

końca 1991 roku stal się najpopu­
larniejszym Oplem w historii tej fir­
my. Przed wakacyjną przerwą licz­
ba wyprodukowanych Astr przekro­
czyła 3,8 min egzemplarzy. Tym sa­
mym pobity został rekord należący 
do Opla Kadetta E (ostatniej gene­
rac ji^  lat 1984-91) -  3.779.289 eg­
zemplarzy.

ObecnąAstra jest jednym z najbar­
dziej wszechstronnych samochodów w 
klasie C - niższcj-średnicj, zwanej też 
„klasą Golfa”. Oferowana jest jako 3- i 
5-drzwiowy hatchback, 4-drzwiowy 
sedan (notchback) i 5-drzwiowe kom­
bi. Opel produkuje także Astrą ka- 
brio i 3-drzwiowy van, cenio­
ny przez przedsiębior­
stwa. N iem ieck ą  
Opel ma 
o grom ne 
d o -  — 
śród- %

czenie w produkcji aut wielkości Ka­
detta i Astry - od 1962 roku, kiedy wy- 
jećhał pierwszy (powojenny) Kadett, 
wyprodukowano już 14 milionów Opli 

.tej klasy. Najpopularniejszą wersją 
Astry, wyprodukowaną dotychczas w 
liczbie. 1.397.902 egzemplarzy, jest 
5 -drzwiowy hatchback. Tuż za nim pla­
suje się wersja kombi (1.335.141), któ­
ra jest najlepiej sprzedawanym europej­
skim samochodem tego typu

Jak wiadomo, za półtora miesiąca 
na salonie samochodowym we Frank­
furcie nad Menem zostanie zaprezen­
towana nowa generacja Astry. Wejdzie 
ona na rynki Europy wiosną przyszłego

roku, by kontynuować zaciętą rywali­
zację z  Golfem IV generacji. Tymcza­
sem sieć sprzedaży Opla i General 
Motors odnotowuje niezwykłe; wciąż 
nie malejące zainteresowanie obecną 
Astrą w Europie i na świecie. Nic nie 
wskazuje na to, żeby był to model „schyłko­
wy”. Wprawdzie amerykański kohcern 
General Motors- który jest właścicie­
lem niemieckiego Opla, jeszcze nie ogło­
siły co zamierza począć z Astrą w 1998 
roku, jednak wszystko wskazuje na to, 
że produkcja tego modelu będzie kon­
tynuowana, równolegle z Astrą II ge­
neracji. Astra jest wytwarzana - pod 
różnymi nazwami - w fabrykach GM 

w Niemczech, Belgii, w 
Wielkiej Brytanii, w 

Polsce i na Wę- 
cv grzech, a 

także w 
Brazylii i 

j£ Indiach.

Opel Astra produkowany od końca 1991 roku

Kara za ślimaczą szybkość
Karę można zapłacić nie tylko 

za przekroczenie dozwolonej szyb­
kości, ale również za jazdę w tem­
pie spacerowym . Precedensowe 
orzeczenie w takiej sprawie zapadło 
przedjednym z sądów niemieckich.

Jeden z monachijskich sądów roz­
patrywał niedawno sprawę przeciwko 
pewnemu renciście, który bez żadnej 
uzasadnionej przyczyny jechał swoim 
samochodem z szybkością 40 kilome­

trów na godzinę, mimo że na tej drodze 
dopuszczalna szybkość wynosiła 100 
kilometrów na godzinę. Sprawę prze­
ciwko temu kierowcy wniósł zdencro- 
wany tym inny kierowca, który uznał, 
że ślimacze tempo jazdy poprzedzają­
cego go samochodu utrudniało możli­
wość wyprzedzania, gdyż na wspomnia­
nej szosie było dużo zakrętów, a tym 
samym z natury rzeczy brak było do­
statecznej widoczności dla przeprowa­

dzenia manewru wyprzedzania. Są 
uznał, że kierowca wlokący się w tem­
pie 40 kilometrów na godzinę dopuścił 
się utrudniania ruchu drogowego, co jest 
zabronione przepisami kodeksu drogo­
wego. Jak widać, policja wyłapuje, cho­
ciaż nazbyt rzadko, tych kierowców, 
którzy jeżdżą z nadmierną szybkością. 
Prawie nigdy nie reaguje jednak na wlo­
kących się w tempie ciężkiego czołgu 
maruderów.

P o l ic y j n e  z .,  
r e k la m a m i

W myśl przysłowia, że potrzeba 
jest m atką wynalazków, w Niem­
czech rozw aża się możliwość 
umieszczania reklam na samocho­
dach policyjnych. Wzorem niektó­
rych miejscowości amerykańskich, 
policja saksońska już wyraża goto­
wość na sprzedaż powierzchni re­
klamowej na swoich samochodach. 
Inne dyrekcje policji niemieckiej 
wyrażają sprzeciw w tej sprawie.

Od dawna reklamy umieszcza się 
na pojazdach także różnych służb pu­
blicznych, szczególnie komunalnych. 
Tak dzieje się prawie we wszystkich 
państwach. Wolne od reklam są chyba 
tylko jeszcze auta straży pożarnej i po­
licji. Ale też nie wszędzie. Decyzję o 
umieszczaniu reklam na swoich samo­
chodach już podjęła straż pożarna w 
Hamburgu. Teraz z podobnym pomy­
słem zgłasza się policja. W Niemczech 
pionierem w tej dziedzinie chce być 
'policja w Lipsku. Jej szef, Helmut Lu- 
nau, bez żadnych wahań mówi: - Mo­
żemy jeździć z plakatami reklamowymi 
na naszych samochodach. Jego rachu­
nek jest prosty: każdy samochód poli­
cyjny zarobi w ciągu miesiąca 60 do 100

marek. Oznacza to, że w przypadku 
Lipska do kasy policyjnej wpłynie z tego 
tytułu około 200.000 marek w roku, a 
to  wystarczy na kupno kilku nowych 
aut dla policji. Taki projekt popiera mi­
nister spraw wewnętrznych Saksonii. 
Nie wiadomo jednak, czy pomysł rodem 
z Lipska zdoła się przebić. Oto bowiem 
zdecydowanie wystąpił przeciwko nie­
mu związek Zawodowy policjantów. 
Podobne stanowisko zajęły władze w 
innych krajach Republiki Federalnej 
Niemiec. - U nas umieszczanie reklam 
na wozach policyjnych nie wchodzi w 
rachubę - oznajmił przedstawiciel Pre­
zydium Policji w Berlinie, Bemd Man- 
they. t Nawet, gdyby nasza kasa mia­
łaby być pusta. Zdumieni inicjatywą 
policji lipskiej są też przedstawiciele 
szefostwa policji bawarskiej. Komen­
tując ten opór przeciwko umieszczaniu 
reklam na pojazdach policyjnych, tygo­
dnik niemiecki „Auto-BikT: „Poczekaj­
my do czasu aż bieda finansowa usu­
nie ostatnie skrupuły w tej sprawie. 
Podobnie,-jak to stało się w miejsco­
wości Oxnard w USA, gdzie policjanci 
już od dawna jeżdżą samochodami okle­
jonymi reklamami”.

Dwa w jednym
M arzenie wszystkich ekologów 

i „zielonych” o czystym samocho­
dzie z elektrycznym napędem jakoś 
nie może się urzeczywistnić. Nic 
dziwnego - elektryczne auta są wol­
ne, drogie i kłopotliwe w utrzym a­
niu. Dlatego coraz więcej producen­
tów  samochodów proponuje auta 
hybrydowe - z podwójnym napędem 
- wyposażone w silnik elektryczny i 
spalinowy.

Takie jest najnowsze Audi - model 
A4 kombi, który może być napędzany 
silnikiem diesla TDI lub niewielkim sil­
nikiem elektrycznym zasilanym z bate­
rii Jeżdżąc po mieście(a właściwie pełznąc 
w ulicznych korkach) samochód jest po­
ruszany energią elektryczną. Kiedy 
trzeba gwałtownie przyśpieszać, utrzy­
mywać wysoką prędkość na autostra­
dzie, lub kiedy baterie są wyczerpane 
włącza się spalinowy silnik wysoko­
prężny.

Audi Duo - bo tak nazwano pojazd 
z dwoma silnikami, wyposażony jest w 
dobrze znany, nowoczesny motor die- 
slowski o pojemności 1,9 litra z turbo­
doładowaniem, który przy 4 tys. obro­
tów osiąga moc 90 KM. Znacznie trud­
niej było jednak dobrać silnik elektrycz­
ny |  taki, którego instalacja nie„zmieni- 
łaby wiele w konstrukcji auta. Okazało 
się, że żaden z produkowanych silników 
nie spełniał wymagań inżynierów Audi. 
Opracowano więc nowy, wspólnie z 
austriackim uniwersytetem w Loeben. 
Montowana do A4 elektryczna jednost­
ka jest produkowana przez Siemensa, 
waży jedynie 22 kg i osiąga moc 29 KM 
przy 10 tys. obrotów. Możliwe jest jego 
krótkotrwałe przeciążenie do 48 KM. 
Aby oba silniki mogły napędzać samo­
chód przez jedną skrzynię biegów, ko­
nieczne okazało się dodanie specjalnej 
przekładni, która dopasowuje charak­
terystykę silnika elektrycznego do wy­
magań skrzyni pochodzącej z modelu 
spalinowego. Nowością jest brak pe­
dału sprzęgła - specjalne czujniki roz­
poznają zamiar zmiany biegu, rozłącza­
ją  sprzęgło, a potem odpowiedni układ 
automatyki płynnie włącza kolejny bieg.

Napęd hybrydowy zastosowany w 
Audi pozwala kierowcy na wybór, ja ­
kiego silnika chce w danej chwili uży­
wać. W przeciwieństwie do innych kon­
strukcji, gdzie jednostka spalinowa je­
dynie zasila baterie silnika elektryczne­
go, w Duo oba silniki pracują niezależ­
nie. Przełącznik na desce rozdzielczej 
umożliwia uruchomienie diesla, silnika

elektrycznego, lub też programu auto­
matycznego, w którym kontrolę nad 
napędem przejmuje komputer. Spraw­
dza on pojemność baterii oraz położe­
nie przepustnicy i - kiedy zajdzie potrze­
ba - włącza mocniejszy silnik diesla. 
Sam pedał gazu jest kontrolowany ca­
łkowicie elektronicznie - komputer 
sprawdza jego położenie i odpowiednio 
dobiera prędkość obrotową silników. 
Dzięki takiemu rozwiązaniu nawet 
zmiana napędu wtrakcie jazdy nie spra­
wia większych problemów, dają się od­
czuć jedynie lekkie szarpnięcia. |

Oczywiście nie ma róży bez kolców. 
Audi Duo ma niewielki zasięg, gdy kie­
rowca korzysta jedynie z baterii elek­
trycznych - ok. 50-60 km bez ładowa­
nia. W modelach, które trafią na rynek 
w przyszłym roku, zasięg ma zostać po­
większony dzięki systemowi chłodzenia 
akumulatorów. Na szczęście - dzięki 
obecności „zwykłego” diesla, nawet po 
wyczerpaniu zasobów energii elektrycz­
nej można kontynuować jazdę. Pełny bak 
paliwa wystarcza na przejechanie 700 
km. Akumulatory można zaś naładować 
ze zwykłej sieci elektrycznej - trwa to 7 
godzin lub podczas jazdy na silniku die­
sla. Energia jest także odzyskiwana pod­
czas hamowania - silnik elektryczny pra­
cuje wtedy jak prądnica.

Hybrydowemu Audi daleko jednak 
do podobnych samochodów z silnikami 
spalinowymi. Obecność ciężkich bate­
rii i drugiego silnika-wprawdzie niewiel­
kiego - podnosi wagę auta o ponad 30 
proc. Odbija się to na osiągach - na licz­
nikową „setkę” trzeba czekać 17 se­
kund, a prędkość maksymalna ograni­
czona jest do 130 knVh (z silnikiem elek­
trycznym 80 km/h). Jeszcze gorzej auto 
rozpędza się wykorzystując jedynie sil­
nik elektryczny - prawie 40 sekund do 
100 km/h.

Za ekologiczne Audi Duo trzeba 
również więcej zapłacić. Proponowa­
na cena 37,5 tys. dolarów to aż o 9 tys. 
więcej, niż kosztuje zwykłe A4 kombi. 
Hybrydowy pojazd oferuje za to mniej­
szą emisję spalin i ograniczenie hałasu, 
co wydaje się szczególnie istotne na za­
dymionych i głośnych ulicach miast 
Takie samochody znajdą zatem nabyw­
ców tam, gdzie wprowadzone zostaną 
zaostrzone przepisy dotyczące ochro- 
ny środowiska.

Na podstawie prasy polskiej 
przygotował 

Jacek KOMAR jj

Nowe nadwozie, nowa płyta 
podłogowa, a także nowa nazwa 
auta. Tak można w kilku słowach 
opisać następcę Citroena ZX. Pre-

troenów pokazany zostanie model pią­
ci odrzwiowy. Kilka miesięcy później do 
sprzedaży wejdzie kombi i wersja trzy- 
drzwiowa. Na lato ’98 przewidywane 

jes t nato­
miast sporto­
we coupe. 
Jako ostami 
z rodziny Ci­
troenów kla­
sy śrdniej 
pokazany zo­
stanie jedno- 
b r y ł o w y  
van. Warto 
zaznaczyć, 
że będzie to

dukowanego modelu. Nie zmieni się na­
tomiast szerokość auta. Nowy kompakt 
Citroena przyjmie kilka rozwiązań sty­
listycznych ze swej większej siostry 
Xantii. Bardzo podobny właśnie do tego 
módelu jest tył nowego ZX-a. Również 
sama bryła nadwozia typu „dwa i pół” 
zdaje się być przejęta właśnie z Xantii.

W rozwiązaniach technicznych 
Xsary nie znajdziemy żadnych ekstra­
wagancji. Tutaj projektanci nowego Ci­
troena zastosowali klasyczne rozwiąza­
nia: przedni napęd, silnik umieszczony 
poprzecznie z przodu pojazdu oraz nie­
zależne zawieszenie wszystkich kół.

Do wyboru w nowym kompakcie 
Citroena będą cztery rodzaje wyposa-

miera tego samochodu odbędzie się 
w październiku na tegorocznym sa­
lonie samochodowym we Frankfur­
cie. Oprócz kolejnej, czwartej wer­
sji VoIkswagena Golfa oraz nowej 
Astry będzie to chyba jedna z naj­
ciekawszych nowości tej jesieni.

Nowy Citroen ZX nie będzie zwy­
kłym restylingiem obecnie produkowa­
nej wersji. Specjalnie do tego modelu 
Citroen opracował nową płytę podło­
gową, na której bazie zbudowana zo­
stanie cała rodzina kompaktów. Taka 
operacja podyktowana jest, oczywiście, 
względami ekonomicznymi - chodzi o 
jak najniższe koszty produkcji. Najpierw 
spośródcałej gamy kompaktowych Ci­

p ierw szy  
tego typu 
pojazd Ci­
troena w tej 
klasie aut.
Jego bez­
pośrednim 
konkuren­
tem na ryn­
ku francu- 
kim będzie
Rre n a u 1 f  Następca Citroena ZX -Citroena XSARA
Scenic.

Znana jest już nazwa przyszłego żenią („X”, „PX”, „SX”, „Exlusive”)
ZX-a. Będzie się nazywał, jak już pisa- oraz sześć silników o pojemności od 1,4
liśmy - Xsara. Xsara będzie o około 10 do 1,9 litra, w tym dwa diesle oraz szes-
ccntymetrów dłuższa od obecnie pro-^ nastozaworowy silnik o pojemności 1,8.
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KOZIOROŻEC.
I Koziorożec, na a  @1 posadzie państwo-

wej może otrzymać wymówienie. 
Przyczyny takiej decyzji kierownic- 

mogąbyć różne, ale tak czy ina­
czej godnie musicie znieść ten cios. 
Astrolog radzi, aby nie śpieszyć z po­
szukiwaniem nowej pracy. Wkrótce 
ję trafi taka okazja. A pochopne kro- 
mogą zaszkodzić.
—— -----1 .WODNIK.
CSi Z S S  Poprawicie swoją

 I sytuacją w sprawach
finansowych, jak też w biznesie. Nie 
opłaca się zmiana sfery działalności.

uważnie inwestujcie kapitał. 
W podobnych operacjach często zda­
rzają się niełatwe do skompensowa- 

straty. Spotkacie sięz zaintereso­
waniem przedstawicieli odmiennej 
picu

RYBY.
W yruszycie w 

krótką podróż w po­
szukiwaniu nowych 

źródeł dochodu. Bądźcie gotowi na 
źe nie wszystko się ułoży zgodnie 

waszym planem. Partner od bizne- 
3 swą gorliwością może spowodo­
wać straty finansowe. Unikajcie ludzi, 
ftorym się nie wiedzie, aby nie prze­
jąć ich smutnego doświadczenia.

■ - BARAN.
Nie należy po- 

h n  • u dejmować się pracy,
której nie podołacie. 

W waszej pracy i w domu będzie spo­
ro różnych wydarzeń, które wzbudzą 
amieszanie. smutek i nawet panikę. 
Skomplikujcie stosunków zrodzi­
li, której pomoc będzie wam jesz- 
|czc potrzebna. Okazja posłuży ro­
mantycznym przygodom, a młodych 

Rwia czekają Tło\^zauroczenia. 
  BYK.

O j '  Długo jeszcze; 
możecie czekać na Iepr 
szą sytuację w bizne- 

|1  będzie, jeśli sami energicz­
nie stworzycie ku temu warunki, a 
potem skorzystacie z nich. W tyrn ty- 
godnhib̂ î ecie mieli niezłe perspek­
tywy rozpoczęła rodzinnego bizne-
lsu' | |  ̂ órego będziecie też mogli 
rkczyć dzieci. Czekacie na dobre 
Pieści od rodziny z daleka Wojsko- 
l ŷch czeka awans.

n  ; BLIŹNIĘTA. 
Znajdziecie sięwsytu- 
acji.gdy małe nieporo- 

H H IH H I zumienie zewspółpra- 
wwnikami spowoduje poważne kon- 
| warto kontynuować
w ! ’ Znâ łlżcic i®  najszybciej 

l w rryjęzylcznirni-Wdomu czeka 
| rodzinne. Nieoczekiwanie zja- 

*J«ary przyjaciel, z którym wzno­
wił* ; Troszczcie się o zdro-

1 —-Umaicie ura7ńu/

RAK.
Otrzymacie długo 

oczekiwany list Bar­
dzo pomyślny okres czeka przedsta­
wicielki płci pięknej. Ich działalność 
zostanie wysoko oceniona, spotkają 
się z zainteresowaniem poważnej in­
stytucji, otrzymają zaproszenia na 
uroczyste przyjęcia. Wszystkie Raki 
powinny bardziej zadbać o swoje 
zdrowie. Nieduże problemy mogą 
sprawić poważne kłopoty.

LEW.
■ Skorzystacie z 

pomocy przyjaciela i
wkrótce otrzymacie niezłe dywiden­
dy. Nie żądajcie jednak zbyt wiele od 
losu. Chcąc zwiększyć zysk możecie 
utracić to, co już macie. Pracownicy 
państwowi będą musieli pracować w 
godzinach nadliczbowych, a wszyst­
kim pozostałym Lwom astrolog radzi 
sumiennie wywiązywać się ze swych 
obowiązków, aby nie stracić pracy.

PANNA.
Na każdym kroku 

będą'czyhały niepo­
wodzenia Transakcje 

handlowe nie dadzą oczekiwanych zy­
sków, będą problemy ze zdrowiem 
dzieci. Powstaną też trudności finan­
sowe. Koledzy i przyjaciele nie będą 
w stanie niczym dopomóc, gdyż sami 
są na mieliźnie. Powiedzie się Pan­
nom, zatrudnionym w sferze nauko­
wo-badawczej. Czeka ich społeczne 
uznanie.

WAGA.
Będziecie musie­

li uzbroić sięw cierpli­
wość; Nję wszystko się powiedzie od 
razu, nie zawsze dostrzeżone będą 
wyniki pracy. Może się wydać, że 
wszyscy są wrogo nastawieni W sto­
sunku do was, ale tak nie je s t W biz­
nesie unikajcie spekulacji i, ryzykow­
nych operacji, sporów i konfliktów, 
bo nie wygracie. Politycy powinni 
czasowo usunąć się w cień i zrezy­
gnować z głośnych oświadczeń.
 — —  SK ORPIO N.

ą  Nie napotkacie Więk~ 
: " - • " I szych prżeszkód w 
swej działalności. W  krótkim czasie 
osiągnięcie więcej, niż oczekiwali­
ście. Możliwa jest dłuższa podróż za­
graniczna, gdzie otrzymacie popłatną 
pracę na wysokim stanowisku. Tak 
czy inaczej, nastąpi zwrot w waszej 
karierze. Trzeba tylko zmierzać w 
należytym kierunku.

■ S T R Z E L E C .
Wji .  /  Pomyślna trans- 

  akcja da dobry do­
chód. Problemów.finansowych jed­
nak nie zabraknie. Będą kłopoty z nie­
ruchomościami* które tak czy inaczej, 
będziecie musieli uregulować. Praw­
nicy wygrają sprawę sądową. Studen­
ci otrzymają propozycję dalszej nauki 
w bardziej prestiżowym uniwersyte-

Sennik erotyczny
Sny obnażają twoją zmysłowość. Nie przypusz­

czasz, że to, co przeżyłeś śpiąc, jest wyrazem miło­
snych pragnień.

Skaleczyć się - w przypadku kobiety skaleczenie 
może zapowiadać utratę dziewictwa.

Nos - duży nos jest często symbolem członka. 
Jeśli mężczyzna śni, że ma obcięty nos, oznacza to 
lęk przed utratą sprawności seksualnej.

Owoce - niektóre owoce i warzywa mają znacze­
nie seksualne. Kobieta, która spożywa we śnie soczy­
ste owoce, wyraża w ten sposób swoje pragnienie przy- i 
jemnych doznań albo potrzebę Zaakceptowania wła­
snej zmysłowości. Gdy ktoś we śnie częstuje cię owo­
cami, oznacza tó, że chętnie ulegasz pokusom.

Pistolet - jeśli kobieta widzi we śnie wymierzo­
ną w siebie broń palną - to najwyraźniej boi się kon­
taktów z płciąprzeciwną. Jeśli mężczyzna śni, że strze­
la do kobiety - oznacza to, że jej pragnie.

Wieża - jak każdy przedmiot okrągły i wydłużo­
ny, jest znakiem fallusa Aby prawidłowo odczytać 
sen o wieży, zwróć uwagę na jej cechy: czy wali się, 
czy jest trwała i stabilna, czy budzi spokój i pewność, 
czy też uczucie zagrożenia. Jeśli mężczyzna widzi we 
śnie walącą się wieżę, oznacza to, że obawia się im­
potencji.

Ogień - jeśli w kominku, bywa odbiciem małżeń­
skiej miłości. Gdy przygasa, może być sygnałem osła­
bienia związku. Może jednak także oznaczać, że śniący 
osiągnął stan, w którym kieruje swoim uczuciem: nie 
boi się, że miłość go zniszczy, akceptuje ją.

Nieprzyzwoite sny erotyczne - to typowo męski 
sen.-Nie należy dopatrywać się w nim seksualnych 
perwersji.

Włosy - w przypadku kobiety utrata włosów wy­
raża obawę, że straci swoją moc uwodzenia Jeśli po­
dobny sen ma mężczyzna, oznacza to jego lęk przed 
impotencją

Kazirodztwo - w starożytnym Egipcie była to 
pomyślna wróżba. Dziś sen ten interpretuje się jako 
chęć wyzwolenia się z  zakazów i ograniczeń, które 
krępują człowieka. Bywa także sygnałem infantyli­
zmu.

Klucze - dzięki nim możemy coś otwierać i za­
mykać. Jeśli mężczyzna we śnie bawi się kluczami, 
wyraża to jego pragnienie kontaktu seksualnego. Je­
śli zaś kobieta śni, że gubi klucze - jest to sygnał lęku, 
seksualnego oczywiście.

Bicz - bez paniki. Tego rodzaju fantazje są roz­

powszechnione i niegroźne. Wcale nie muszą oznaczać skłon­
ności sadomasochis tycznych.

Okrucieństwo - zadawanie we śnie bólu wiąże się z prze­
żywanym na jawie poczuciem niższości, podporządkowania.

Latanie - chęć ucieczki od przykrej rzeczywistości, po­
trzeba rozwiązania problemów, zwłaszcza seksualnych. Zatem 

.sen o lataniu to marzenie, by twój związek intymny był bar­
dziej harmonijny.

Motocykl - symbol męskiej dominacji.
Sypialnia - to jeden z najbardziej typowych snów ero­

tycznych. Jeśli jesteś we własnej sypialni, prawdopodobnie 
masz problemy z osiąganiem rozkoszy. Być może jesteś znu­
dzona swoim partnerem i jest to znak, że powinnaś dać upust 
swoim fantazjom. Przebywanie w cudzej sypialni wyraża nie­
odpartą chęć nawiązania kontaktu intymnego z kimś, kogo w 
rzeczywistości boisz się, ale zarazem podziwiasz.

Schody - zawsze symbolizowały seks. Jeśli we śnie szyb­
ko wchodzisz albo schodzisz po schodach - jest to sygnał na­
pięcia seksualnego.

Taniec - we śnie jest aktem wyzwolenia. Wyraja to, co 
nie znajduje spełnienia w rzeczywistości. Jeśli więc na przy­
kład śnisz, że płyniesz w tańcu w ramionach partnera - ozna­
cza to marzenie o związku idealnym, wolnym od problemów 
emocjonalnych, seksualnych czy rodzinnych. Jeśli zaś widzisz 
we śnie grupę tańczących i nie przyłączasz się do nich - masz 
problemy z nawiązywaniem kontaktów.

Pasek - oznaka siły i bezwzględnej dominacji twego part­
nera, przed czym bronisz się. Zwykły pasek - masz szansę na 
udany związek, pasek złoty - twe umiejętności seksualne będą 
docenione, pasek zniszczony -jesteś •zbyt mało zmysłowa.

Polowanie - ten typowo męski sen ma silnie erotyczne 
znaczenie. Bywa także sygnałem ukrytych skłonności sady­
stycznych lub pragnienia zemsty, śledzić, dopaść, zadać ból. 
Ścigana we śnie sama często symbolizuje kobietę, której śnią­
cy pożąda, ale równocześnie nienawidzi. Jeśli ty sama polu­
jesz, to uważaj - mężczyzna, który cię pożąda jest bardzo nie 
bezpieczny;

Pośladki - sen o tej części ciała może wyrażać silne pra­
gnienie seksualne, ale także symbolizować tęsknotę za macie­
rzyństwem.

Spódnica - jeśli elegancka, to marzysz o przeżyciu przygody 
nńłosnej w jakimś egzotycznym miejscu. Zniszczona wyraża 
odpartą chęć imponowania mężczyznom. Jesteś w stanie zrobić 
wszystko, by rozładować swe napięcie seksualne. Krótka jest sym­
bolem lęku przed kontaktami z mężczyznami.

Uwaga! Nie bierzemy odpowiedzialności za sytuację, gdy ktoś 
zechce zamienić sen w życie. A więc miłych nocnych marzeń, 
razie wątpliwości radzimy zajrzeć do erotycznego sennika.

Z czego śmieją się Hiszpanie
Wdowa Juanita Usiłuje wywo­

łać ducha swego męża. Szybko na­
wiązuje kontakt z zaświatami.

-To ty, Santiago? Gdzie jesteś? 
W niebie czy w  piekle? .

„ - To ja, najdroższa. Po śmierci 
znalazłem się na łące, na której pasą 
się krowy.

- O ty biedaku, pewnie cierpisz?
—Nie ma obawy, tak się;żłożyło, 

że jestem bykiem.

Młodzi obibocy Ramon i Jose 
spacerują ulicami Madrytu i znajdu­
ją  album obrazów Rubensa ukazu­

jący obnażone damy o obfitych biu­
stach. Na to Jose mówi:

- Popatrz Ramon, turystki. .

- Jaka jest różnica między pro­
stytutką a madryckim muzeum Pra­
do?

- Żadna, za jedno i za drugie trze­
ba słono zapłacić.

Jeap-Pierre z Paryża je kolację w 
qberży pod Madrytem. Nagle widzi • 
na talerzu sąsiada jakąś dziwną mię­
sną potrawę.

- Kelner, co zamówił tamten pan?

- Jakby to panu powiedzieć, 
nor. Wczoraj była corrida, podajemy 
więc pieczone jaja byka. ■

- Wygląda apetycznie. Czy jutro 
też jest corrida?

-5 i, senor.
- To ja  poproszę na jutro to samo 

danie.
JStaśtępncgo dnia wieczorem 

zmieszany kelner serwuje gościowi 
talerzu coś małego i posiekanego 
plasterki.

- Mon Dieu, co to jest?
- Przykro mi, senor, aledziś zwy­

ciężył byk.

- Byk uciekł na ulicę i wziął 
rogi belgijską turystkę. Nieszczęsna 
kobieta wrzeszczy i wzywa pomocy. 
Jej mąż z bezpiecznej odległości ra­
dzi:

- Nie wpadaj w panikę, pogłaszcz
go-

Króliczek obserwuje intymne 
szczegóły anatomiczne byka pasące­
go się na łące i mówi:

- Nie rozumiem, dlaczego przy 
takich wymiarach żona przyprawia ci 
rogi.

ź jgfi sądowej

dy i Siwiński nic by) już mło-
f e j p l  1 1  dopisywało.

‘Sgg przyznanie mu II 
lo; f c s p g i  Nie zważając na 

dPwat I b  No bo
1 , °Jc niepełnoletnich

cjJ; W Właśnie, przy niedokoA- 
pewnego

Wij. lccz°ru rozegrała się tra-

J996 >óku przyjechał 
** Sl’*'4ild0Cj  m bratan'k  Wik- 

Oadżijcwym i po­

N i e d o k o ń c z o n y  d o m
prosił o naprawienie auta. Ale, zamiast 
tego, by natychmiast zabrać się do ro­
boty, postanowiono rozpocząć od. bu­
telki wódki, którą przywiózł Wiktor. 
Później Leon Siwiński zeznawał, że 
wypił niedużo. Niejednokrotnie trze­
ba było jeździć po wódkę, przekąskę i 
papierosy. Gdy już późno w nocy L. 
Siwiński chciał jechać do domu 
(mieszkałwe wsi Użulaukiai), między 
nim a bratankiem wybuchł konflikt. Jak 
twierdzi protokół, „pierwszy zaczął** 
Leon, obrażając swego bratanka poni­

żającym godność słowem... Wiktor 
odpłacił kilkoma uderzeniami, na 
które wujek odparował nożem. 
Chcąc postraszyć Wiktora, dźgnął go 
ostrzem w lewe udo i poszedł sobie. 
Niewątpliwie, nie chciał zabijać swe­
go krewniaka, ale jego obojętność 
względem rannego, który upadł na 
ziemię i broczył krwią, sprawiła, że 
Wiktor Siwiński zmarł. Zmarł na 
skutek tego, że została przebita arte­
ria, co spowodowało nagły zewnętrz­
ny krwotok (określony przez eksper­

tów jako niebezpieczny dla życia).
Żona.Wiktora - J. Siwińska - do­

wiedziała się o nieszczęściu od A. 
Gadżijewa, który przyjechał w nocy 
do niej do domu i kazał szybko się 
zbierać. Po drodze objaśnił jej, że sam 
kłótni nie słyszał, widział tylko leżą­
cego na ziemi Wiktora. Ten sam Ga- 
dżijew powiadomił też matkę zabite­
go - Jadwigę Siwińską... .

Uwzględniając wiek i stan zdro­
wia.Leona Siwińskiego oraz to, źe 
wychowuje niepełnoletnie dzieci, sąd

musiał jednak wziąć też pod uwagę, 
że oskarżony był pijany (obciążająca 
okoliczność) oraz to, że doskonale 
rozumiał, co robi. Oprócz tego, uświa­
damiał chyba sobie, że bratanek może 
umrzeć na skutek takiej rany. Przecież, 
gdyby rannemu udzielono od razu 
pomocy, to Wiktor może żyłby do­
tychczas i nie byłoby tych 4 lat i 6 
miesięcy pozbawienia wolności, któ­
re Leon Siwiński spędzi w kolonii dla 
osób, które dokonały przestępstwa 
przez nieostrożność.

Irena LITWIN
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N a s ż e
dachy S tap sa” : cele i zad an ia

K o n ie c  lata, to n ie  tylko k o n ie c  u rlo pó w , ok re s  
p rzy g o to w a n ia  d o  s zk o ły , a le  ta k ż e  c z a s  w ię k ­
s z y c h  i m n ie js z y c h  re m o n tó w  n a s z y c h  m ie s zk a ń  

■ d o m ó w . Je ś li p o m a lo w a ć  p o d ło g i i o k na.j 
|w ytapetow ać ś c ia n y  p o tra fim y c z ę s to  s a m i, 
to g d y  n a m  n a w a li h yd ra u lik a , b ą d ź  p r z e - 
Icieka d a c h , m u s im y  się  u c ie k a ć  d ó  s p e c ja ­
listy z  p ra w d z iw e g o  z d a rz e n ia .
^ ■ K to  jest takim specjalistą? Sąsiad z  klatki 
Schodowej, co to ponoć złote ręce m a, czyi 
Imoże fachowiec ze  starostwa, lub jakiejś pry­
watnej, mało znanej firmy. M oże się zdarzyć 

taki wariant, ale szcze rze  mówiąc, jest to 
wielkie ryzyko. Często bywa, że  płacimy sło­
ne pieniądze, a jakość pracy okazuje się do 
luftu, że  m usim y inwestować po raz drugi, a 
niekiedy trzeci. Jeśli z  hydrauliką da się lżej 
poradzić, to dachy są  naszą  praw dziw ą udrę­
ką.

P o  pierwsze, należy w iedzieć, że  ciek­
nący dach nie jest problem em  jedynie  tej 
osoby, która m ieszka na ostatnim piętrze. 
Dachy, klatki schodow e, drzw i w ejściow e, 
piwnice, hydraulika na klatkach schodowych 

w  piwnicach są  w łasnością  m ieszkańców  
całego bloku, g d y ż  w yk u piliśm y je d yn ie  
mieszkania. Praktycznie jednak bardzo trud­
no ludzi o tym przekonać i rem ontuje dach 
najczęściej ten, kom u na głow ę leje. W  ta­
kim, c zy  innym  przypadku, rem ont dachu 
jest p o w ażn ą  inw estycją  i w ym a ga  facho­
w ego rozeznania. T u  nie w ysta rczy po pro­
stu w ylać w iadro sm oły na przeciekające 
miejsce.

B ardzo często rem ontując dach łatam y 
tylko jed ną  hycłroizołacyjną w arstw ę, co  na­
leżycie nie uszczelnia  i nie osusza  dachu.
B y  dach był rfiocny i d ługo nam  służył, d użo  
za le ży  od stanu lerm oizolacji, w yzie w ó w  
oparowych o ra z stopnia nam oknlęcia. N aj­
częściej prawie nie zw raca się uwagi na w ie­
trzenie dachu, co  te ż  w  dużej m ierze  d e c y­
duje o jego  mocy. S ło w e m , by w yren ion to -1  
w ać d ach, tak ż e b y  nie przeciekał i m aksy­
malnie długo n am  służył, potrzeba uprzednio do­
konać jego dokładnej diagnostyki. Ty lk o  po d o ­
kładnej diagnostyce m ożna praw idłow o i b e z  po­
myłki ocenić usterki, w yb rać technologię prac re­
m ontowych ora z n ajeżne materiały.

Takiej diagnostyki m o że  dokonać specjalnie

zajm ująca się tym firma „S T A P S A ". Firm a po­
wstała przed trzem a laty, posiada atestat kwalifi­
kacyjny i jest Już dobrze znana w  całym  kraju.

Suchy dom - zdrowy dom!
Diagnostyka, ocena dachów, obliczanie  
wydatków na remont: 
Konsultację, nadzór techniczny nad robotami 
Szkolenie dekarzy: 
Sprzedaż materiałów.
ZSA "STAPSA"

(Zam . 957)

Tel.: Wilno (22) 26 22 73 
Kowno (27) 20 90 15 

Kłaipeda (26) 25 61 26

Dzięki prawidłowej diagnostyce uniknie się facho­
w ych  pom yłek p o d cza s rem ontu dachu. 

Specjaliści „Stapsy":
1. zn a jd ą  m iejsce przecieku dachu
2. ustalą  w szystkie  inne defekty
3. W s k a ż ą  sp oso by ich usunięcia

4. określą stan ogólny dachu i obi lezą dokład­
nie w szystkie w ydatki zw ią zan e  z  rem ontem . 

Specjaliści firmy udzielają  także w szelkich 
■ innych fachow ych porad:

1 . w  jaki sposób najlepiej usunąć kon­
kretne usterki

2. jakich do tego u ż y ć  m ateriałów  z  
uw zględnieniem  życ ze n ia  i kiesy klienta

„Stapsa” dokonuje całkowitej diagnostyki 
z  sze re g ie m  w n io s k ó w  i rek om endacji, 
technicznym i rekom endacjam i, szkicam i i 
w skazaniem  m iejsc defektów.

Firm a: pom oże ustalić najlepszy czas re­
m ontu (jak ość w yk o nyw a nych  prac w  d u­
żej m ierze  za le ży  od p og ody), p om oże ta­
niej n ab yć  materiały, w yb ra ć  najlepszego 
w ykonawcy.

„Stapsa” współpracuje z  najlepszym i fa­
chow cam i w  dziedzinie konstrukcji i rem on­
tu  d a ch ó w  o ra z  najlepszym i producentam i 
materiałów.

Usłu ga  diagnostyki, w yk a zu  defektów, 
doboru technologii, m ateriałów i w ykonaw ­
c y  kosztuje tylko 195 litów z a  1000 m etrów 
kw adratow ych plus V A T . Firm a w ykonuje 
usługi w  k a żd y m  zakątku Litw y i o  dogod 

g  nej klientowi porze.
„Stapsa” stale organizuje  konkursy na 

najlepszego w yko naw cy, a także konkursy 
na najlepsze zdjęcia  i artykuły na tem aty 
konstrukcji i rem ontu dachów .

O b e cn ie  „Stapsa” pragnie utw orzyć sto  
w arzyszenie  firm fachowych „Nasze dachy* 
Sw oje uczestnictwo w  stowarzyszeniu zgło 
siły takie firm y jak : „P aroc Silikatas”, „Iko 
da ”, „G a rg żd u  m ida”, „Ribena”, „Ekspo ma 
tec”, „Des ta ta", „Eternit A k n en e ”, „D varczio  
niu keram ika”, „Vilstock”, „Piasta”, „Velux 
stogo langai” i in.

Chętni n ależeć do  stowarzyszenia m og ą  
się zw ra cać  w  W ilnie (2 2 ) 2 6 -2 2 -73 , w  K ow ­
nie (2 7 ) 7 5 -7 2 -8 2 , G a rg żd a i (2 4 0 ) 5 3 -2 33  
Jeś ji c h ce s z  m ieć cały i m o cn y dach mini­
m alnym  kosztem , zw ró ć  się w  W ilnie na .ul 

Sayanoriu 12 4a, tel/fax 8 -22 , 2 3 -1 3 -6 9  lub w  Kłaj­
p ed zie  na ul. Ta ik os pr. 24, tel 8 -2 6 -2 5 -6 1 -2 6  
Pam iętajm y, ż e  d ob ra  i fachow a robota jest naj­
ta ń sza . K a żd e  partactw o trzeba  przerabiać, 
w ię c kosztuje  ono z a w s z e  drożej.

J u l ł t t a  TRYK

Koszykówka

Zespół Litwy już 
nie walczy o medale

Mistrzowie Europy - koszykarze 
Litwy - odpadli z walki o medale na 
młodzieżowych mistrzostwach świa­
ta w Australii. W spotkaniu ćwierćfi­
nałowym z Argentyną po pierwszej 
połowie nasi koszykarze przegrywali 
30:42. Po przerwie Argentyńczycy 
jeszcze bardziej zwiększyli przewagę 
i wygrali spotkanie 74:57. W tym 
meczu M. Żukauskas zdobył 12 pkt, 
M. Janulis 10, K. Marcziulionis i E. 
Jocys po 9. Teraz Litwini będą grali o 
5-8 miejsca.

Za przeciwnika w półfinale Ar­
gentyna będzie miała reprezentację 
Portoryko, która na tych mistrzo­
stwach jeszcze nie doznała porażki. 
W meczu 1/4 finału Portorykańczycy 
pokonali Hiszpanów 77:71 (38:38).

O krok od awansu
Drugie zwycięstwo w turnieju eli­

minacyjnym sześciu drużyn do mi­
strzostw Europy juniorów (do lat 17), 
rozgrywanym w Sokoloyie, w Cze­
chach odnieśli młodzi koszykarze Li­
twy. Pokonali oni po zaciętej walce 
reprezentację gospodarzy 80:78 
(42:34). Te spotkanie było popisem
D. Zavackasa, który zdobył aż 37 pkt. 
Trzeciej porażki doznali Polacy, któizy 
przegrali z Turcją 85:89. Prowadzą w 
turnieju bez straty punktów koszyka­
rze Izraela. Wygrali oni z Gruzinami 
101:74. M. PIASECKI 
Pięciobój

Łatwo przeszli 
do finału

Dziesięciu reprezentantów Polski 
zakwalifikowało się do dzisiejszego,

32-osobowego finału zawodów Pu­
charu Świata w pięcioboju nowocze­
snym mężczyzn, które się odbywają 
w Drzonkowie koło Zielonej Góry. W 
półfinale ogółem startowało 38 za­
wodników z 16 krajów, podzielonych 
na dwie grupy. 16 najlepszych z każ­
dej z  nich awansowało do finału.

W grupie A po 4 konkurencjach- 
bez jazdy konnej - zwyciężył pięcio- 
boista litewski Edvinas Krungolcas - 
4086 pkt, przed Polakami Maciejem 
Czyżowiczem (4084) i Andrzejem 
Stefankiem (4081). W grupie B zwy­
ciężył Francuz Frederic Clerq (4076 
pkt), przed mistrzem olimpijskim 
Aleksandrem Pary ginem z Kazachsta­
nu (4075) i Szwedem Philipem Wa- 
efflerem (4069). Tylko 1 pkt mniej od' 
Szweda zgromadził litewski zawod­
nik Andrięjus Zadnieprovskis. Szósty 
był Polak Igor Warabida (4055). Do 
finału weszli również srebrny meda­
lista igrzysk Rosjanin Eduard Zienow- 
ka, srebrny medalista mistrzostw Eu­
ropy reprezentujący Niemcy Walery 
Andriejew. Inf. wł.
Piłka nożna

Startują mistrzostwa 
ligi Litwy

Dziś rozpoczynają się mistrzo­
stwa ligi Federacji Piłkarskiej Litwy. 
Startuje w nich 16 drużyn. Dziś w 
pierwszej kolejce zmierzą się: wileń­
ski Panerys - z Mastisem z Telsz, ko­
wieński Inkaras - z Interasem AE (Vi- 
saginas), poniewieski Ekranas - z 
Bangą Gargżdai, kłajpedzki Atlantas 
- z kowieńską Rangą-Politechniką, 
szawelska Kareda - z Vienybe (Wiłko- 
mierz). Drużyna ta zastąpi mariampol- 
ską Suduvę, która w ostatniej chwili 
zrezygnowała z występów w lidze. W 
Zakrecie o godz. 18.00 zagrają wileń­
skie drużyny Geleżinis Vilkas i Lo­
komotywa-Vilbana.

W niedzielę na wileńskim stadio­
nie „Żalgiris” gospodarze boiska o

godz. 18.30 będą podejmowali kiej- 
dański Neveżis. W Kownie w  tym 
dniu zmierzą się zespoły FBK Kau- 
nas i Tauras z Taurogów.

Inf. wł.
Lekkoatle tyka

Dyskobole - nadzieja 
zespołu Litwy

Wczoraj na mistrzostwach świata 
w Atenach rozdano kolejne medale. W 
eliminacjach rzutu dyskiem wystąpili 
dwaj zawodnicy Litwy - kowieńczyk 
Vaclovas Kidykas i wilnianin Virgili- 
jus Alekna. Z występem tych sportow­
ców miłośnicy lekkiej atletyki Litwy 
wiążąJjardzo duże nadzieje.

W przededniu był radosny dzień 
w polskim obozie. Za sprawą chodzia- 
rza Roberta Korzeniowskiego na naj­
wyższy maszt została wciągnięta bia-1 
ło-czerwona flaga i zabrzmiał Mazu­
rek Dąbrowskiego. Zwycięzca w cho­
dzie na 50 km był bardzo wzruszony 
i szczęśliwy.

Z Polaków w tym dniu w finale 
startowała tylko Krystyna Danilczuk- 
Zabawska. Zajęła ona ósme miejsce 
w pchnięciu kulą, osiągając wynik 
znacznie poniżej swych możliwości - 
17,83. Zwyciężyła Niemka Astrid 
Kumbemuss - 20,71 m przed Ukra­
inką Witą Pawłysz - 20,66 i swą ro­
daczką Stephanie Storp -19,22 m.

Małgorzata Rydz zajęła ósme, 
ostatnie miejsce w biegu półfinało­
wym na 800 m i, rzecz jasna, nie za­
kwalifikowała się do finału. Polka 
uzyskała słaby czas 2.05,00. Bieg ten 
wygrała Maria Mutola z Mozambiku 
z wynikiem 1.57,49.

Mistrzynią świata w rzucie dys­
kiem została Samoanka Beatrice Fau- 
muina z Nowej Zelandii, która uzy­
skała wynik 66,82 m. Drugie miejsce 
zajęła Ellina Zwieriewa (Białoruś) - 
65,90, a trzecie Rosjanka Natalia Sa­
dowa- 65,14.

Filigranowa Włoszka Annarita 
Sidoti zdobyła złoty medal w chodzie 
na 10 km - 42 min. 55,49 sek. Srebr­

ny medal przypadł Rosjance Olimpia­
dzie Iwanowej, a brązowy - Białoru­
since Oldze Kardopołcowej. Czwar­
ta była jej koleżanka Walentyna Cy-. 
bulska.

W biegu finałowym na -110 m 
ppł nie.wystartował z powodu kon­
tu zji Polak A rtur Kohutek. M i­
strzem  świata^ został Amerykanin ; 
Allen Johnson, który w finale uzy­
skał znakomity czas 12,93 sek.,' gor­
szy zaledwie o 0,02 sek. od rekordu 
świata Brytyjczyka* Colina Jackso­
na. Właśnie Jackson zdobył medal 
srebrny - 13,05, a brązowy wręczo­
no Słowakowi Igorowi Kovacowi - 
13,18.

W tabeli medalowej przed wczo­
rajszymi finałami prowadzili. Amery­
kanie, którzy zdobyli 12 medali, z 
nich 5 złotych, 2 srebrne i 5 brązo­
wych. Na koncie Niemców - 6 meda­
li (3+1+2). Dalej idą Kenia - 5 
(2+2+1), Czechy i Kuba - po 2 meda­
le złote. Po jednym medalu złotym i 
srebrnym mają Polska, Portugalia i 
RPA. Po jfednym medalu złotym i brą­
zowym zanotowały Australia, Maro­
ko i Meksyk. Do wczorajszego dnia 
złotych medali nie miały Rosja, Bia­
łoruś i Ukraina. Inf. wł.

W okół m istrzostw

660 dolarów za... 
rekordy Polski

Trzy rekordy Polski ustanowione 
na Stadionie Olimpijskim w Atenach 
przez Roberta Maćkowiaka (45,26 na 
400 m), Pawła Januszewskiego (48,94 
na 400 m ppł) i Artura Kohutka (13*27 
na 110 m ppł) kosztowały PZLA 660 
dolarów.

- Zgodnie z przepisami, aby re­
kord mógł zostać zatwierdzony, za­
wodnik musi w ciągu trzech dni zgło­
sić się na kontrolę antydopingową - 
poinformował dziennikarza PAP szef 
szkolenia PZLA Jerzy Skucha, - Nie 
sposób zrobić badania w Polsce, więc 
kierujemy rekordzistów na kontro­
lę do miejscowego punktu. Za każ­

de pobranie próbki moczu dany 
związek musi opłacić 220 dolarów. 
Dotyczy to tylko lekkoatletów,-któ­
rzy poprawili rekordy krajowe. Po­
zostali - wszyscy medaliści oraz za­
wodnicy wylosowani z  finałów, pó­
łfinałów i eliminacji -  badani są na 
koszt IAAF.

Stalin opiekunem 
polskiej ekipy

Tłumaczem i opiekunem pol­
skiej ekipy jest 47-letni Stalin Chal- 
chatidis. Urodził się w Zgorzelcu, 
dokąd przybyli jego rodzice: ojciec 
Ormianin (zmarł w 1971 roku) oraz 
matka G teczynka, k tóra obecnie 
mieszka w Szczecinie. Stalin wyje­
chał do Aten w 1982 roku i pracuje 
tu w stoczni Elevsina.

- Moje imię zapewne źle się ko­
jarzy Polakom, ale jak  tylko mogę, 
całym sercem służę Polsce I powie­
dział Chalchatidis.

- Stalin, uroczy człowiek, jest z 
nami od świtu do nocy i znakomi­
cie wywiązuje się ze swej funkcji -  
dodał wiceprezes PZLA, Paweł Ko­
walski.
Samoloty

J. Darocha 
po raz czwarty

Janusz Darocha (Aeroklub Czę­
stochowski) po raz czwarty wywal­
czył tytuł indywidualnego mistrza 
Europy (96 pkt), zwyciężając w za­
kończonych w Nancy (Francja) 8 Sa­
molotowych Mistrzostwach Europy w 
Lataniu Precyzyjnym. Srebrny medal 
zdobył Czech Frantisek Cihlar -  161, 
a brązowy Szwed Claes Johansson - 
202 p k t Na czwartym miejscu skla­
syfikowany został drugi polski pilot 
Wacław Wieczorek - 206 pkt

W klasyfikacji zespołowej Polska 
musi się tym razem zadowolić brązo­
wym medalem. Zwyciężyły Czechy - \ 

*688 pkt, przed Szwecją - 720 i Pol­
ską - 729 pkt.
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S l i s l d J ^ 1 .  I  .  '  .Izrael oskarża Syrię w 
związku z ostrzałem rakietowym
Dzad izraelski oskarżył w piątek 

I "Trwiązku z ostrzałem rakieto-
części Izrada,podkrej

ślając,
O OjUM iw i— ł—
ie  atak ten podważa porożu- 

lgnie I  wstrzymaniu ognia w L,ba- 
"^łudm ow ym  zawarte w kwietniu

'"kimkolwiek by byli, terroryści, 
^^w ystrzelili rakiety, działacza 

Svrii" - oświadczył rzecznik 
premiera Netanj.hu Dawid Bar-Illan.

Trzy rakiety typu katnaza spadły 
|  piątek rano na miasto Kiriat Szmo- 
J w  północnym Izraelu. Wskutek 
wybuchów jedna z synagog została 
uszkodzona i jedna kobieta doznała 
obrażeń spowodowanych odłamkami 
g g §  Rakiety zostały wystrzelone z 
terytorium Libanu, gdzie stacjonują 
wojska syryjskie.

Był to pierwszy atak rakietowy

na terytorium Izraela po szeroko za­
krojonej izraelskiej akcji militarnej w 
dniach 11-27 kwietnia 1996 r. w Li­
banie, w wyniku której zginęło 170 
Libańczyków, prawie wyłącznie cywi­
lów, a której kres położyło porozumie­
niu o wstrzymaniu ognia.

Rzecznik oskarżył sprawców 
ostrzału rakietowego o „poważne za­
grożenie” wspomnianego porozumie­
nia, które ma na celu oszczędzanie 
ludności cywilnej po obu stronach 
granicy izraelsko-libańskiej.

„Tego rodzaju akcja grozi dopro­
wadzeniem do niebezpiecznej eska­
lacji” - dodał rzecznik, oskarżając 
Syrię o torpedowanie wszelkich moż­
liwości uregulowania kwestii libań­
skiej poprzez wiązanie jej z wycofa- 
niem się Izraela ze Wzgórz Goląn.

W łochy

Żołnierze torturowali 
Somalij czyków

Katastrofa

„Potwierdzone przypadki tortur” 
mają na swoim koncie włoscy żołnie­
rze, którzy w 1993 r. uczestniczyli w 
operacji „Przywrócić nadzieję" w 
Somalii - podała oficjalna komisja 
śledcza, która w piątek przekazała swe 
wnioski rządowi.

Komisja zwolniła natomiast z od­
powiedzialności hierarchię wojskową, 
stwierdzając, że wspomniane przy­
padki tortur były „pojedynczymi ak­
tami”, znanymi jedynie oficerom niż­
szego szczebla, a nie naczelnego do­
wództwa - stwierdził przewodniczą­
cy komisji Ettore Galio na konferen­
cji prasowej w Rzymie.

Akty te popełniano „na szczeblu 
oddziału, przy pobłażliwym stosun­
ku, a niekiedy z czynnym bądź bier­
nym udziałem podoficerów lub ofi- 
cerów niższego szczebla” - stwierdzi-

ła komisja utworzona przez rząd 16 
czerwca br. po ujawnieniu przez pra­
sę przypadków tortur.

Opublikowane zdjęcia ukazywa­
ły Somalijczyka torturowanego przy 
pomocy el'. ektrod podłączonych do 
genitaliów oraz, przywiązaną do czoł­
gu sornalijską dziewczynę gwałconą 
przez włoskich żołnierzy.

W skład komisji śledczej, której 
przewodniczył były członek włoskie­
go Ruchu Oporu i były przewodniczą­
cy Rady Konstytucyjnej Ettore Gal­
io, wchodziło pięć osób, w tym dwóch 
przedstawicieli armii, generałowie 
Antonio Tambuzzo i Cesarc Vitale, a 
także były minister zdrowia i pracy, 
Tina Anselmi oraz przewodnicząca 
wspólnoty żydowskiej we Włoszech 
Tulia Zevi.

Rozbił się samolot transportowy
■ansportowy typu DC- IMBMttaWEyiiy yl&WK-,...  ̂ r • • - ;Samolot transportowy typu DC- 

8 należący do spółki frachtowej Fine 
Air rozbił się w czwartek wczesnym 
popołudniem w dzielnicy przemysło­
wej w pobliżu międzynarodowego 
portu lotniczego w Miami na Flory­
dzie - podała miejscowa policja..

Samolot wystartował tuż po godz 
12.30 czasu totalnego i przypuszczal­
nie zawadziło linię wysokiego napię­
cia, jak podają stacje telewizyjne. Na 
pokładzie samolotu znajdowało się 4 
członków załogi, jak podała Federal­
na Administracja Lotnictwa Cywilne­
go (FAA).

Samolot spadł na biurowiec i han­
gar mieszczący się w pobliżu lotni­
ska.

Pierwsze zdjęcia z miejsca kata­
strofy ukazują straż pożarną usiłują­
cą opanować płomienie -wydobywa­
j ą  się ż rozbitego samolotu, które- 

\ 8° szczątki rozrzucone są na dużym 
obszarze. Spłonęło wiele samocho­
dów. Z rejonu katastrofy wznosi «ię 
w niebósłup czarnego dymu.

Policja w Miami potwierdziła, że 
w'‘̂ ^ra6j|m olotu transportowe- 

4 członków załogi 
drugi pilot, mechanik i agent NA ZDJĘCIU: na miejscu katastrofy FoL EPA-ELTA

m.
mm

amerykańskiego wahadłowca „Discovery zC e 
e*° >«. Kennedyego na Przylądku Canaveral

Telekomunikacją

Co czwarty Austriak ma 
telefon komórkowy

Ponad 25 proc. Austriaków uży­
wa przynajmniej od czasu do czasu 
telefonów komórkowych - podało w 
piątek austriackie Forum Telefonii 
Komórkowej (FTK).

Jak wynika z przeprowadzonego 
przez FTK sondażu, „czarowi komór- |  
ki” częściej ulegają panowie. Z urzą- 
dzeń tego typu korzysta 36 proc; 
uczestniczących w sondażu rnęzczyzn 
i tylko 15 proc. kobiet. 
r Komórka jest swoistym mierni­
kiem statusu społecznego. Odsetek 
użytkowników telefonów komórko­
wych jest wprost proporcjonalny do 
ich wykształcenia: co trzeci właściciel 
ma wykształcenie wyższe lub średnie 
z maturą, ćo czwarty -zawodowe, a 
co siódmy - podstawowe.

Entuzjazm dla przenośnych tele­
fonów maleje wraz z wiekiem. Już 3 0 -  
proc. najmłodszych uczestników son-

dażu (19-29 lat) sprawiło sobie tele­
fony komórkowe. W grupie wiekowej 
30-49 lat „komórkowców” jest jesz­
cze więcej - 32 proc. Najmniejsze spu­
stoszenia komórkowa gorączka po­
czyniła wśród starszych roczników: 
zaraziło się nią tylko 16 proc. Austria­
ków powyżej 49 roku życia.

77 pfoc. ankietowanych i 85 proc. 
użytkowników telefonów typu „GSM 
i spółka’* uważa, że komórka ułatwia 
życie. Większości Austriaków prze­
szkadzają jednak intymne rozmowy 
prowadzone przez właścicioli komó­
rek w sklepach, tramwajach czy na 
ulicach, których muszą wysłuchiwać 
przypadkowi przechodnie. W odczu­
ciu 74 proc. uczestników sondażu i 
71 proc. użytkowników telefonów 
komórkowych rozmawianie przez te­
lefon w miejscach publicznych jest 
uciążliwe dla otoczenia.

Ogórki...przyczyną wybuchu
Silny wybuch wstrząsnął w 

piątek rano domem mieszkalnym 
we Włodzimierzu (Rosja), powo­
dując wypadnięcie szyb w oknach. 
Na miejsce zdarzenia przyjechała

straż pożarna i odkryła, że eksplo­
dowały ....dwa trzylitrowe słoje z 
kiszącymi się ogórkami, które nie­
doświadczona, młoda gospodyni 
postawiła na oknie w  słońcu.

K u rie re m
®20 śmiertelnych ofiar i szko­

dy materialne szacowane na 150 
min dolarów to bilans strat spowo­
dowanych przez powodzie, które w 
ostatnich tygodniach nawiedziły 
Rumunię - poinformował w piątek 
minister gospodarki wodnej i ochro­
ny środowiska łon Oltean. Prawie 
25 tys. domów zostało częściowo lub 
całkowicie zniszczonych. Pod wodą 
znalazło się 300 tys. hektarów 
upraw w 11 prowincjach kraju. 
Ponadto zostało uszkodzonych 625 
km dróg, kilkadziesiąt km sieci elek­
trycznej i linii telefonicznych, 334 
mosty i 43 instalacje hydrotechnicz­
ne.

•  Pierwsze badania próbek gle­
by z zalanych przez Odrę niemiec­
kich terenów nie wy kazały obecno­
ści szkodliwych substancji w stop­
niu zagrażającym życiu i zdrowiu. 
Wyniki analizy sześciu próbek szla­
mu i gleby pobranych we wtorek na 
terenach najbardziej dotkniętych 
powodzią, w okolicy Ziltendorfu, 
nie dają powodu do alarmu - powie­
dział, w piątek rzecznik minister­
stwa rolnictwa Brandenburgu Jens- 

. U we Schade.
•  Prezydent Borys Jelcyn spo­

tkał się w piątek na Kremlu z pre­
zydentami Ingiiszetii - Rusłanem 
Auszewem i .Osetii, Północnej Ach- 

. sar bekiem Gałazowem i zaapelował 
q zakończenie „niewypowiedzianej 
wojny” między obydwiema republi­
kami, 'grożąc, że w przeciwnym 
wypadku stracą jegó poparcie w 
nadchodzących wyborach. Jelcyn 
zaproponował prezydentom zawar­
cie umowy, w której wyrzekną się 

-wzajemnych roszczeń terytorial­
nych na okresl5-2Ó la t  Sprawa do­
tyczy, jednego z najstarszych kon­
fliktów etnicznych w Rosji, trwają­
cego od jesieni 1992 r.

•Księżna Walii Diana przyle­
ciała w  piątek w południe do stolicy 
Bośni Sarajewa, by wziąć udział w 
trzydniowej kampanii na rzecz cał­
kowitego zakazu min przeciwpie- 

I chotnych, na zaproszenie organiza- 
‘ęji^Landmihe SU>vivort Ńetwork” 

; oraz norweskiego stowarzyszenia 
humanitarnego Norwegian People 

- Aid. Księżna Diana,' której wizy ta 
ma charakter prywatny, aczkolwiek 
odbywa się za; zgodą brytyjskiego 

/  MSZ,-spotka' się w Bośni z ofiarami 
min i specjalistami od rehabilitacji 
rannych. Na trzymiliony szacuje się 
liczbę min pozostawionych przez 
strony'konfliktu w Bośni, gdzie co 
miesiąc ginie od nich lub zostaje inr 
walidami na cale życie ok. 50 ludzi.

•  Największy .dotychczas w 
Niemczech proces członków wiet­
namskiej mafii papierosowej rozpo­
czął się: w piątek przed sądem kra­
jowym >v Berlinie. Na ławie oskar­
żonych ' zasiadło 16. członków ban- 

%  „Ngóć Thien”, która kontrolo­
wała większość handlu przemyca­
nymi papierosami w. Berlinie. Pro­
kuratura zarzuca im. mJn. zamor- 
doWanie dziewięciu rodaków. ■ /-

y •  28 osób poniosło.śmierć, a 16 
Zostało rannych w wypadku drogo­
wym, do. jakiego doszło piątek 
rano w. prowincji Erzincan we 
wschodniej Turcji. Autokar prze- 

V wożący 44 osoby stoczył się do wą- 
Vozu w‘pobliżu Sakaltutan, gdy-z 
powodu nadmiernej szybkości wy­
padł z drogi na zakręcie.* -

•  w  Czechach wyraźnie zwięk­
szyło się tempo wzrostu cen. W iip- 
cu ceny artykułów konsumpcyjnych 
były wyższe,- w porównaniu ż 
czerwcem, o 3,5 pfoc. - podał w pią- 
tek Czeski Urząd Statyśtyczy 
(CSU). Tym samym roczna skala in­
flacji zwiększyła się z 6,8 proc. do 
9,4 proc.v V.

•  Po, raz pierwszy od 6 lat w 
czwartek w gwatemalskim mieście 
Esquipulas-.doszło do spotkania
przedstawicieli rządu Kolumbii i

", lewicowych partyzan tówz Rewolu­
cyjnych Sił. Zbrojnych Kolumbii 

" (PARC). Rząd Kolumbii nie wysu­
wa żądania wstrzymania ognia jako 
warunku nawiązania formalnych 
rozmów pokojowych z partyzanta­
mi -podkreśli! po spotkaniu rządo­
wy komisarz pokojowy, Daniel Gar­
da. Dodał on, że „dialog musi zo­
stać nawiązany w warunkach wo­
jennych bęz wstępnych warun­
ków”.^ '.
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NIEUDANE N AW R AC A NIE
Nocne czekanie na dworcu nie było senne. 

Pomyślała, że to on ciągłe uciekał. Teraz je j  kołej
Barek miał świetną lokalizację - 

z jednej strony znajdował się solidny 
sex - shop, z drugiej kiosk, w którym 
Chmielewska opierała się o pulchne 
biusty na lakierowanych-okładkach. 
Rozejrzała się. Poznali się właśnie w 
takim barku, Iza przygotowywała się 
do wykładu, Grzegorz przysiadł, by 
przeczytać gazetę.

Najpierw potrącił krzesło, a ono 
zachwiało się i przewróciło na stolik. 
Sok płynął po kartkach z wykładem o 
równym statusie kobiet i mężczyzn. Iza 
czuła wściekłość, która nie dodawała 
jej urody. W Warszawie było parę 
miejsc, w których czuła się bezpiecz­
nie. Nie był to dom.W jednym poko­
ju mieszkał ojciec, na pewno już nie 
.chciał być z matką, w drugim pokoju 
siedziała matka z jej młodszym bra­
tem, który narodził się właśnie w chwi­
li, gdy rodzice uznali, że nie mogą być 
razem. W ciupeńkim pomieszczeniu z 
lufcikiem próbowała pracować Iza, 
dorosła córka, która nie zdążyła wyjść 
na studiach za mąż więc teraz mogła 
liczyć na przypadek.

W dwa dni po incydencie w bar­
ku uznała, że chwiejne krzesło i gęsty 
sok, oblepiający jej wspaniały wykład, 
to wszystko było takim dobrym przy­
padkiem^

Ale dworcowy barek, w którym 
. teraz siedziała nie miał nic wspólnego 
z tamtym słodko-różowym miejscem, 
które wybrała, bo w swojej domowej 
klitce nie mogła zapamiętać ani sło­
wa. W tej sytuacji domowej Iza posta­
nowiła zrobić karierę. Kończyła wła­
śnie kolejne studia, na których jej ana­
lizy prozy kobiecej robiły duże wra­
żenie. O wiele większe niż ciemne 
oczy, pytające usta i obcisłe dżinsy. 
Właściwie pogodziła się już z tym, że * 
znawcy literatury są krótkowidzami, 
którzy oblizują się tylko na widok pa­
pierowych romansów.

Grzegorz, który nieporadnie, 
zmiętymi serwetkami próbował urato­
wać jej. maszynopis, spojrzał na nią 
inaczej. Gdyby już wtedy zaintereso­
wała się, dlaczego facet ze stosem ga­
zet musi przenosić się do barku, to 
pewnie teraz nie siedziałaby w barku 
dworcowym; z sex-shopem w tle. Ale 
wtedy, przed dwoma laty, po prostu 
ucieszyła się, że ktoś nie traktuje jej 
jak literacki zabytek Biblioteki Naro­
dowej i

Uroczy obrazek
W tydzień później siedzieli w tym 

samym barku, na pierwszej oficjalnej 
randce. Grzegorz dotykał jej dłoni 
wciśniętej między filiżanki. Intereso­
wał się jej życiem i wzdychał w odpo­
wiednich momentach, gdy z chłodną 
ironią (jeszcze parę łat temu kłamała­
by o słodkim tatusiu) opowiadała o 
gburowatym ojcu, matce całej w pre­
tensjach do losu i wrzaskliwym bra­
ciszku. Nie wspomniała tylko, że 
mieszka w komórce. Ale chyba zro­
zumiał, że nie jest posażną panną z 
mieszkaniem.

- To wielkie szczęście spotkać 
kogoś takiego jak ty - powiedział. 
Później okazało się, że może jej ofia­
rować tylko niedzielne przedpołud­
nia, które przyjęła jak wybawienie z 
klitki na swoim Bemowie. Przyjęła __ 
choć wiedziała, że niedzielne poran­
ki zawdzięcza wyłącznie jego żonie, 
bo ona właśnie w tych godzinach gra­
ła z dziećmi w tenisa. Uroczy obra­
zek.

Nje było nikogo poza Grzego­
rzem więc uznała, że może jednak coś 
z tego wyniknie. Po dwóch latach, 
gdy siedziała w dworcowym barku 
nie miała wątpliwości, że wszystko, 
co miało wyniknąć juz przydarzyło 
się. A  więc kolejność była taka - naj­
pierw jego kolega wyjechał na długi 
staż/przez pół roku podlewała cudze 
kwiatki i wyobrażała sobie, że sąjej. 
Ścierała kurze, chodziła do pobliskiej 
pralni i wspominała kioskarzowi, że 
mieszka w kawalerce obok.

- Pani tu na stałe? - pytała z na­
dzieją sąsiadka, a potępi opowiadała 
jak najgorsze historie o koledze Grze-. 
gorza, który, co Iza zapamiętała z 
potoku wymowy, chętnie tupał do 
rana. I to nie sam, rozumie pani. Wła­
ściwie zaczęła wierzyć, że pani tu na 
stałe. Grzegorz wpadał coraz czę­
ściej, burczał* co będzie na obiad. A 
ona na podstawie tego strasznego dla 
niej pytania budowała nadzieję, że 
już nigdy nie wrócą do barku.

Jej wiara w budowanie czego­
kolwiek zmalała gwałtownie, gdy 
kolega Grzegorza niespodziewanie 
wrócił z Wiednia. Nie chciał mówić 
dlaczego, ale natychmiast żądał klu­
czy. Nawet nie podziękował i Iza 
znowu obudziła się w swojej klitce, 
do której tatuś z mamusią - jak dó 
gradami - wstawili jakiś rowerek i 
połamane wiaderko.

Urwana rozmowa
Spojrzała na zegarek. Nie uwie­

rzyła, dochodziła druga w nocy. 
Dworcowy zegar też przesuwał się le­
niwie. I znowu nie umiała odmówić.
- To chyba jakaś choroba psychiczna
- pomyślała. A może po prostu uza­
leżniłam się od niego? Grzegorz za­
dzwonił. Tak, wie, że nie powinien. 
Iza syczała w słuchawkę, tak wie, że 
nic gorszego nie mogło się przytra­
fić. Każde zdanie zaczynał od tak i 
długiego, chaotycznego kajania się. 
Iza czuła, że rodzina tkwi, uszy przy­
łożyła do ściany. Słuchała, a Grze­
gorz mówił jak mu ciężka. Siedzi 
służbowo w Giżycku, nudna sesja, 
dobrze, że chociaż hotel ładny. Trza­
ski w słuchawce. Wraca jutro w nocy. 
Pora straszna, chyba o trzeciej nad 
ranem. Zawsze był bezwzględny, 
znowu przyzna Izie racje. Ale gdyby 
zobaczył ją na peronie, na pewno w. 
nocy otwarte są jakieś barki. On 
wszystko jej wytłumaczy. Siedzieli­
by znowu w barku. Tak jak kiedyś. 
Tak jak wiele razy. Ale on już nie

wyleje soku, on jej wszystko wy...
Chroboty narastały i Iza nie usły­

szała czy on jej wszystko wytłuma­
czy, czy wszystko wynagrodzi .^Wes­
tchnęła. Wiedziała, że tej nocy pój­
dzie na Centralny. Będzie na niego 
czekać.

Kawa była zimna, ale przynaj­
mniej mocna. Kelnerka wyglądała na 
jakąś dorabiającą licealistkę, ale oka­
zało się, że jest córką właścicielki, - 
która chyba tylko, żeby nie zdrzem­
nąć się o tej porze zapytała obojętnie:
- Mamusia wraca z sanatorium? Iza 
zaczerwieniła się. - Ukochany - 
stwierdziła tamta.

- No, nie wiem czy taki ukocha­
ny - odpowiedziała wreszcie Iza.

- Bo oni wszyscy o tej porze nie­
zbyt nam się wydają przydatni w ży­
ciu - westchnęła właścicielka - ją  tu 
już takich widziałam, co złote pier­
ścionki dawali, a inny, to tylko; myk, 
za walizkę i chyłkiem uciekał. Pani 
nie wie, co to się na tych dworcach 
wyrabia. Dziennikarze to tylko piszą 
o tych bezdomnych, a ilu tu zako­
chanych, a ilu porzuconych. §

Tajemnica w metrach
Właściwie Iza nie mogła powie­

dzieć, żeby ktoś kogoś porzucił. Ra­
czej starała się nawrócić Grzegorza. - 
Wiesz - zwierzała się przyjaciółce - 
to nawet nie chodzi o to jego małżeń­
stwo, aż mi wstyd, że się w to wpląta­
łam, ale o to, że on naprawdę wyglą­
da na nieszczęśliwego; właściwie nie 
wiem dlaczego. Ma dom, ma mnie 
ciągle tkwiącą w tej klitce z rodzica­
mi. Mówiąc chłodno - nic się nie wy­
dało. I w ogóle nie musi wybierać.

- Może za tym kryje się jakaś ta­
jemnica? - z rozmarzeniem powtarzała 
Magda. Jaka tajemnica? Iza złościła 
się. Jeszcze jedno dziecko? Co jesz­
cze? Jest bezrobotny? Ale przecież ma 
pieniądze. Nie, to nie to. Czuła, że jej 
myśli wędrują w złym kierunku.

- Musisz to sama zobaczyć - ko­
lejna złota myśl Marty była fascynu­
jąca w swej prostocie.-Zobaczyć, ale 
jak? Już nie pytała - czy warto? Prze­
cież musiało być coś w tym barwnym 
życiu Grzegorza, coś co powodowa­
ło, że jej nawracanie było tak nieuda­
ne.

- Pani-do kogo? - wścibska do- 
zorczyni wyskoczyła jak wyrzucona 
z pudełka. Grzegorz wyjechał na ko­
lejne sympozjum, mogła go szukać 
spokojnie, wiedząc, że nie znajdzie. 
Dom był solidny, taki przedwojenny. 
Domofony, wypucowane klamki. Na­
prawdę było tu rodzinnie. Nie było 
windy więc Iza od razu wyobraziła 
sobie żonę Grzegorza, która wnosi po 
schodach ciężkie siatki. Nakarmić 
taką dużą rodzinę. Myślała o scho­
dach, solidności domu, który nijak się 
miał do jej podzielonego na klatki 
mieszkania. Zamiast zazdrości o 
Grzegorza czuła raczej byle jaką za­
zdrość o porządny metraż. - Pani do

kogo? - powtórzyła .dozorczyni, ale., 
już życzliwszym tonem, bo Iza nie 
wyglądała na wysłanniczkę złodziei.
A ona opowiadała historyjkę o zagu­
bionych notatkach, które wziął kole­
ga. Nawet mówił, żeby wpadła, więc 
kiedy przechodziła.

- Na czwartym mieszka - rzuciła 
stara kobieta. Po lewej stronie. Iza 
zaplątała się. - Ale może go nie zasta­
nę? - podsunęła dozorczyni, która 
musiała wiedzieć, że Grzegorz wyje­
chał.

- No, to nie otworzy - jej roz­
mówczyni była znudzona, a Iza uzna­
ła, że scenę z notatkami może spokoj­
nie odegrać przed żoną. Po prostu 
musi j ą  zobaczyć. I ich dom też.

Po chwili szybko zeszła na dół. 
Z przyklejoną do twarzy grzecznością 
zwróciła się do dozorczyni. - To chy^ 
ba jakaś pomyłka, to jest poddasze i 
jakieś klitki. - O co pani chodzi; o no­
tatki czy o mieszkanie. Przecież wiem, 
gdzie kto mieszka. Po tylu latach.

- Oczywiście - Iza starała się za­
łagodzić sytuację - ale tak z  żoną i z 
dziećmi.

- Jaką żona? .Jakie dzieci? -. do­
zorczyni przestraszyła się wariatki - 
on sam mieszka jak palec, odkąd pa­
miętam. Kawaler i tyle.

Pogodzona z błędem
Kobieta w  dworcowym barku z 

osłupieniem wysłuchała opowiadania 
Izy. Pociąg spóźniał się. - No wszyst­
ko bym wybaczyła - trajkotała - dwie 
żony i dzieci, ale to, że on sam jest i 
panią tak trzymał z boku. Ale pani tu 
siedzi, to znaczy, że pani pogodziła 
się. Te słowa uderzyły ją. Nie, nie 
pogodziła się.

- Pociąg ekspresowy Pojezierze 
wjedzie na tor drugi przy peronie 
czwartym - głos dobiegał z sufitu, a 
ona pomyślała, że nawet największa 
rewolucja nie zmieni intonacji zapo­
wiadających, zawsze te same klusko- 
wate sylaby. - Proszę odsunąć się od 
toru. Pociąg kończy bieg - grzmiał 
głośnik. W tunelu migały światełka. 
Nieliczni oczekujący aż zaczęli przy­
tupywać, że wreszcie skończy się to 
nocne czekanie. Rozglądali się ner­
wowo, ktoś pobiegł do przodu jakby 
w przeczuciu, gdzie zatrzyma się wa­
gon. Jakiś mężczyzna ziewał okrop­
nie, ale po chwili zaczął poprawiać 
krawat, by na powitanie zaprezento­
wać się całkiem świeżo.

Iza zerwała się, torebka upadła 
na ziemię. Podniosła ją, kątem oka 
widziała migające wagony, twarze 
przyklejone do szyby, ręce na klam- 
kąch, żeby już zaraz wyskoczyć. Roz­
pędzony pociąg wreszcie hamował. 
Rzuciła się w stronę ruchomych scho­
dów. Przeskakiwała po parę stopni. 
Gonił ją  gwar wysiadających i zwie­
lokrotnione szuranie wielkich waliz. 
Wybiegła przed dworzec. Wielki ze­
gar z ociąganiem zmienił minutę. 
Była 2.47. Wiedziała, że tę godzinę

zapamięta do końca życia. Mogła 
jeszcze wrócić.,W tłumie odnaleźć 
Grzegorza, no, wyobraź sobie nawet 
w nocy nie ma taksówek, tak powie­
działaby. I dalej jej małe kłamstwa 
mieszałyby się z jego, chyba trochę 
Większymi. A  to tylko dlatego, że tak 
bardzo kochali się. Przynajmniej tak 
mówiły przyjaciółki, którym zwierza­
ła się bez względu na to czy chciały 
tego, czy nie. Przyjaciółki lubiły te 
opowieści, utwierdzające je w prze­
konaniu, że leniwy i tłusty od piwa i 
mielonych mąż nie jest jeszcze naj­
gorszą karą. Ten to dopiero... - wzdy­
chały. Ale przy tym coś kłuło je w 
sercu, bo upór Grzegorza i piękne 
słowa brzmiały jednak jak z łzawego 
romansu.

Ruchome schody wlokły się nie­
miłosiernie. Schyliła się gwałtownie 

budząc obrzydzenie dwóch kobiet, 
które uznały, że jest jakąś dworcową 

pijaczką, Z daleka, chyba, tak się jej 
wydawało, majaczyła sylwetka Grze­
gorza.

Przed dworcem para otulona 
łachmanami wtuliła się w tabliczkę z 
napisem „Pomóżcie, jesteśmy chorzy 
na AIDS”. Toalety ciągle były za­
mknięte, z  zaplecza barku dobiegały 
chichoty. Ktoś spał na ławce kurczo­
wo wczepiony w walizkę. Zawieszo­
ny pod sufitem telewizor migał bez­
głośnie. Oh zbliżał się do niej. Nieme 

usta mężczyzny wypowiadały jakieś 
słowa. Kobieta wahała się, wreszcie 

przestała udawać, że zaraz wyjdzie. 
Iza nie pamiętała już, ile razy tak wła­
śnie szarpali się w progu.

Warszawskie ulice były puste. 
Nikt nie cieszył się godziną trzecią 

nad ranem, nikt nie szukał pomocy. 
Leniwy radiowóz przejechał koło niej. 
Spodziewała się uczuć, które będzie 

można pięknie nazwać. Może ulga, 
może ból. A tymczasem była po pro­
stu bardzo śpiąca. Szła leniwie roz­
glądając się za taksówką. Przypo­
mniała sobie „Przeminęło z wiatrem”. 
W trudnych chwilach Scarlett mówi­
ła, że martwić będzie się jutro. Iza też, 
najpierw wyśpi się, potem pomyśli jak 
może wyglądać dzień bez Grzegorza, 
bez czekania na niego, bez nadziei.

Coś szurnęło za jej plecami, w 
ciszy, przestraszyła się. Grzegorz, 
zdyszany stał za nią. Wyrzucał słowa: 
-  Nie mogłem uwierzyć, że nie przy­
szłaś. I jakiś łachmaniarz pokazał mi, 
w którą stronę poszłaś. No tak, no ile 
można czekać. Ale jestem. Tak jak 
przyrzekałem.

Iwona KONARSKA 
(Przegląd tygodniowy)
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L T V  j 
8.00 i S. „Niania IP*i

8.30 - Dzień dobry. 10.00 - 
Dla dzieci. 10.30 - S. „Gdy 
słońce nie cieszy”. II. 2 0 -  
Nasz język. 11.50-S. „Praw­
dziwi mieszkańcy Ameryki”*
12.40 - Spektakl „O zmro­
ku”. 14.301S. Słynne rody”.
16.00 - Koszykówka. 17.30
- Podróż do Baranauskasa.
18.00- Wiadomości. 18.10 - 
S. „Korea. Nieznana wojna”.
19.00 - Ratuj przyjaciela.
19.30 - W świecie filmu.
20.00 - Milioner. 20.20 - Lo** 
teria. 20.30 - Pod własnym 
dachem. 21.30 - Film fab. 
Niezwykły gość. 23.15 |  
Dziennik wieczorny. 23.25 - 
Koncert.

LNK
8.35 - Film anim. dla 

dzieci. 9.00 - Poranne koło.
10.30 - Smacznego. 11.00 |  
Cztery koła. 11.30 -S . „Mat­
ki, żony i kochanki”. 12.20 - 
S. „Dawny świat prehisto­
ryczny” - ,Morskie potwo­
ry”. 12.50 - 2x8.13120 - Klan 
X. 13.50 |  S. „Czterej pan­
cerni i pies”. 14.45 - Frlm 
anim. 15.15 - Kibir tele vi- 
bir. 16.30 - Si „Powrót Świę­
tego”. 17.-30 |  S. „Piękna i  
Bestia”. 18.30 - S. „Dziwny 
sukces” . 19.30 - Humor.
20.00 - Wiadomości. 20.120 - 
Walka słów. 21.00 - Groźna 
wyspa. 22,30 - Sport. 22.40
-  Film fab. „Widma”. 0.15 - 
Magazyn erotyczny. 0.40 - 
Miwiga przedstawia.

BAŁTYCKA TV
8.30 - Ekorózga. 9.00 - 

Rozmaitości. 10.30-Poran­
na kawa. 11.30 - Wywiad.

12.00- Konkurs. 12.30-Nowe 
twarze. 13.30 ^ Twój 'ćzas.
14.30.- Reportaż. 15.30 - Pi­
szesz - widzisz. 16.00 - Roz­
maitości. 17.00 - Dla dzieci.
17.30 - Cena zdrowia. 18.00 - 

*S. „Tak świat się kręci”: 19.00
- S. „Zatoka Acapulco”. 20.00 
Sportozaury. 21.00 - Spojrze­
nie z bliskal 21.30 - Film fab. 
„Caroline?”. 23.10 - Piłka noż­
na. 0.50-8.30 - Program CNN.

TV-3
8.45 - Teleshóp. 9:15 - 

Lekcje szycia z „Burda Mo- 
den”.y9.30 - Dla dzieci. 9.55 i 
S. „Maska”. 10.20 - Film anim.
10.45 - Komedia „Nareszcie 
dzwonek”. 11.10 - POP TV.
12.00 - Komputerowe cuda.
12.25 - Budownictwo. 12.55 - 
S. "Ekipa A”. 13.40 - Teleshóp.
13.55 - S. „Bewerly Hills, 
90210”. 14.45 i  S. „Uroczy i 
odważni”. 16.00 - S. „Droga do 
nieba”. 16.50 - S. „Telefon po­
mocy 911”. 17.40 - S. „Wilk 
powietrzny”. 18.30 - Szwajca­
ria. 19.00 - Polemika. 19.30 - 
Przegląd sportowy. 20.00 - 
Komedia „Nieudolni mężczyź­

n i ”. 20.30 - Komedia. 21.00 -
S. „Jesica Fletcher”. 21.50 - 
Film fab. „Społeczna uwaga”.
23.25 - Program muzyczny. 
0.50 - Gorący trójkąt. 1.15 - 
Filnyerot. „Eden”.

WILEŃSKA TV 
8.10- Wiadomości z Wil­

na. 8.25 - Dla dzieci. 9.35 - 
Dziękuję za zakup. 9.50 - Je- 
rałasz. 10.15 - Film dok., o 
przyrodzie. 11.15- Dziękuję za 
zakup. 11.50 - Kineskop. 12.55
- Kanał muz. dla dzieci. 13.50
- Ja sama: mój mąż był homo­
seksualistą. 14.50 |  Zawód.
15.45 - Towary i usługi. 15.55 
-Muzyka. 16.20- S.„Rodzina . 
Robinsonów”. 17.15 - Tydzień __

(ros.) 17.45 - Moje kino!"
18.35 - Towary i usługi. 18.55
- Skandale tygodnia. 19.30 - 
Humor. 20.20 - Fitil. 20.35 - 
Film fab. „Urocza i najpięk­
niejsza”. 22.15 - Z Moskwy.
22.30 - Show I.Demidowa.
23.25 - Patrol drogowy. 23.40
- Kanał muzyczny. 0.45 - Film I 
fab. „Znak krwi”. •

VILSAT 
,9,05 - Muzyka. 11.05 - 

Wyjątkowe ceny. 11.15 - 
Gwóźdź. 11.45 - Muzyka.
•15.50 - Wyjątkowe ceny. 16.00
- Muzyka. 18.05 - Komicy 
światowego kina. 18.30 - Cza­
ry. 19.00 - Wyjątkowe ceny.
19.05 - Dotyk. 20.05 - Muzy­
ka. 20.15 - Sztafeta Vilsat 4x4.
21.00 - Film fab. „Czas opusz­
czania zagród”( l). 22.15 - Film 
fab. „Latający lekarze”. 23.05 - 
Salon country.

I KANAŁ ROSJI
7.00 - Komedia -Rzuty 

karne”. 8.30 - Film anim. 8.40
- Milion lotto. 8.45 - Biblio­
teka domowa. 9.00 , 14.00,
17.00 - Wiadomości. 9.10 - 
Słowo duszpasterza. 9.30 - 
Poczta poranna. 10.05 - Hu­
mor. 10.55 - Powrót Galerii 
Tretiakowśkiej. 11.20 r Ko­
media „Pierwsza rękawica”.
12.40 - Przegląd sportowy.

. 13.05 - Biała papuga”. 14.20
- Oczywiste, lecz nieprawdo­
podobne. 14.45 - -Film anim. 
„Konik-garbusek”. 15.45 
Ameryka z M.Taratutą. 16.15
- .Koło historii, 17.20 - W 
święcie zwierząt. 18.10 - Śpie­
wa S.Rotaru. 18.50 - S. „Pro­
sto na południe”. 19.45 - Do­
branoc, dzieci. 20.00 1 Czas.
20.55 - Komedia „Siedmiu 
starców i jedna dziewczyna”.
22.30 - Komedia „Narzeczo­
na w  czerni .

ROSYJSKA TV
7.00 - Ekspres' poranny.

7.55 - Towary pocztą. 8.05 - 
Klub „Adrenalina". 8.20 - . 
Lekkoatletyczne mistrzostwa 
świata. 9 .1 5 - Witaj, kraju.
10.00 - Wiadomości. 10.15 - 
Poradnik konsumenta. 10.40
-  Nowa Rosja. 10.55 - Film 
anim. 11.05 - Karaoke po ro­
syjsku. 11.50-Lekkoatletycz- 
ne mistrzostwa świata. 12.45
- Moskiewski ranking. 13.00
- Wiadomości o ... 13.20 - 
Film fab .,.Arabela”. 13.55 - 
Podwójny portret. 14.20 - 
Romansiada-97. 15.10 - Bez­
kresna podróż. 15.40 - J.Kob- 
zon. 15.55 - Mistrzostwa Ro­
sji w piłce nożnej. 18.00 - 
Lekkoatletyczne mistrzostwa 
świata. 19.00 - Dziennik.
19.35 - Sam sobie reżyserem.
20.15 - Lekkoatletyczne mi­
strzostwa świata. 22.00 - Męki 
twórcze. 22.20 - Ściśle tajne. 
2T.I5 - Wiara, nadzieja, mi­
łość. 23.30 - Reporter. 23.45
- Program A. 0.40 - Film fab. 
„Tańcz twista i krzycz”.

TV POLONIA
8.00 - Program dnia. 8.05

- Zaproszenie - program kra­
joznawczy. 8.25 - „Mój rucho­
my świat”. 8.40 - Hity sateli­
ty. 9.00 - Piosenki na temat.
9.20 r „Ala i As” - program 
dla najmłodszych. 9.35 - Lek­
cja języka polskiego dla dzie­
ci. 9.40 - „Szafiki” - program 
dla dzieci. 10.15 -■W rajskim 
ogrodzie. 10.30 -  Wiadomo­
ści. 10.50 r Teledyski na ży­
czenie. 11.00 - Brawo! Hit!
14.00 - Wiadomości. 14.15 - 
Rody polskie. 14.45 - „Poli­
czyć bocianie gniazda” - film 
przyrod. 15.15 - „Dwa świa­
ty” - serial dla młodych wi­
dzów. L5.40 - „Widget” —

sćrial anim. dla dzieci. 16.15
- Klechdy i bajania. 16.40 - 
„Ludzie i konie” - film dok.
17.20 -Kuchnia polska. 17.30
- Piosenki na temat. 17.50 -
Teledyski na życzenie. 18.00
- Teleexpress. 18.15 - Pro­
gram dnia. 13.20 - Sport z sa­
telity. 19.30 - „Hrabina Cosel”
- serial prod. polskiej. 20.40 - 
Dobranocka. 21.00 - Wiado­
mości. 21.30 - „Sztuka kocha- 
pia” - komedia prod. polskiej.
23.30 - Panorama. 24.00 - 
Benefis Ryszarda Rynkow­
skiego. 0.50 - „Ballada o Ja- 1 
nuszku” - serial prod. polskiej.
2.05 - Wiadomości. 2.25 - 
Sport z satelity. 3.30 - Piosen­
ki na temat 3.50 - Teledyski 
na życzenie. 4.00 - Panorama.
4.30 - „Sztuka kochania” - ko­
media prod. polskiej. 6.30 - 
„Tylko muzyka”. 7.00 - „Skar­
biec”. 7.25 - Klechdy i baja­
nia.

POLSAT
7.30 - Disco Relax. 8.30

- W drodze - magazyn redak­
cji programów religijnych.
9.00 - „Strażnik Teksasu” - 
ameryk. serial sensac. 9.45 - 
Dancc World - lista przebo­
jów. 10.00,- Encyklopedia 
słów wielkich i małych. 10.30
- „Candy, Candy” - serial 
anim. dla dzieci. U.00 - „Te­
lewizja 101” - serial dla mło­
dzieży. 12.00 - „Nadchodzi 
pan Jordan” - komedia fantast.

* USA. 13.35 - „Will Penny” 
(USA). 15.30 - Oskar - maga­
zyn filmowy. 16.00 - Maga­
zyn. 17.00 -Informacje. 17.15
- Rykowisko - program roz­
rywkowy na licencji MTV.
17.45 - „Błysk” (USA). 18.45
- „Łowcy” - serial dok. USA.
19.45 - ińform&cje, 30.00 - 
Disco Polo Livę. 20.50 - Lo­

sowania Lotto. 20.55 - „Na ce­
lowniku” - ameryk. serial 
sensac. 21.55 - „Wallenberg”
- mini serial USA. 23.00 - 
„Kołysanka” - thriller USA. 
0.55 - „Epizody z życia Davi- 
da Prestona” (USA). 1.25 - 
Playboy. 2.20 - „Hobbysta” 
(Irlandia - USA).4.00 - Kon­
cert tygodnia - muzyka na bis.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.25 - Telesliopping. 9.00 - 
„Siódemka dzieciakom” - se­
riale anim. 10.00 - „Wszyst­
ko się kręci” - serial dla mło­
dzieży. 10.25 - „Ochroniarze”
- serial sensac. 11.20 - „Świę­
ty” - serial sensac. 12.15 - „To 
znowu ty?” - serial komed.
12.40 - „Siódemka dziecia­
kom” - seriale anim. 13.30 
Siedem pokus. 14.25 - Ukry­
ta kamera. 14.50 - „Bali - 
ucieczka z raju” - serial dok.
15.40 - „Siódemka dziecia­
kom” - seriale anim. 16.30 - 
„Sliders” - serial dla młodzie­
ży. 17.15 - „Wspólnicy” - se- 

-rial komed. 17.40 - „Autostra­
da do Nieba” - serial famil.
18.30 - „To znowu ty?” - se­
rial komed. 18.55 - „Wszyst­
ko się kręci” - serial dla mło­
dzieży. 19.15 -  „Superpies” - 
dubbing, serial anim. 20.10 - 
Prognoza pogody. 20.15 - 7 
m inut - wydarzenia dnia.
20.25 - „Wspólnicy” - serial 
komed. 20.50 - Prognoza po­
gody. 20.55 - „Siódme Niebo”
- serial famil. 21.40 - 7 minut 

, - wydarzenia dnia. 21.50 - 
„Kameleon” - serial SF. 22.40
- „Policjanci ż  Miami” - se­
rial krymin. 23.35 - 7 minut - 
wydarzenia dnia. 23.45 - „Au­
tostopowicz” - thriller USA.
1.20 - „Policjanci z Miami” - 
serialkrymin.

N I E D Z I E L A .  
10 SIERPNIA

H  8.00^ Świąteczne myśli.
\ 8.30 - Skowronkom i sowom. 
•9.25 - Telelęgc^.55.r Koszy­

kówka. J 1.25- -  JSiedem dni _ 
K.owna.11.50-Koszykówka. 
13.25 - Podróż z LTV. 14.00 
-Koncert życzeń. 14.50-For­
muła-1. 17.00-Dla rolników.
17.30 |  Festiwal folklory­
styczny. 18.00-Wiadomości. -
18.10 - Domek w prerii. 19.00
- Wasze studio. 19.10 - Zie­
lone drzewo życia. 19:50 -. 
Czas miniony. 20,30 -Pano­
rama. 21.00 - Film fab: „Syn 
marnotrawny”. 22.30 - Pro­
gram muzyczny. 23.30 - 
Dziennik wjeczomy.

LNK
8.35 t Ęilm  anim. dla 

dzieci. 9.00 > Rowerowe 
show. 9.30 - Szukaj mądrali.
10.00 - Twój wychowanek.
10.30 - Salon białego kota.
11.00 - ABC zdrowia. Poród 
bez bólu. 11,30 - S. „Matki, 
żony i kochanki”. '12-3 0 - ' 
Dawny świat prehistoryczny.
13.00 - Europejska mozaika.
13.30 - Niwy. 1 3 .5 5 -S . 
..Czterej pancerni i pies’’. .
14.50 S. „Urwisy”. 15.50 - 
Kibir tele yibir, 16.30 V S. 
..Powrót świętego”. 17,30 - S. 
•.Sawanna”,! 8.25 -‘Film fab. 
..śmiertelne szepty”. 20.00 - 
Wiadomości. 20.20 - Telelot- 
l g § P l 21.00 - Film fab.

- Sport. 23.15 - Kroni- 
J/rym inalna. 2 3 .45- S. 

J ^ a t a y  detektyw Kaczor”. 
'Magazyn erotyczny. 
BAŁTYCKA TV 

9,oo p * Program re^gijfty 
10-30 -

. ^  ̂ awa- 11,30 .  Piszesz

- Widzisz. 12.00 - Konkurs. 
1230 - TOP-20. 14.30 - Rent­
gen. 15.30 - Z miejsca wypad­
ku. 16.30 = Podwieczorek.
17.00 - Dla dzieci. 17.30 - Cena 
zdrowia; 18.00§ Tak świat się

. kręci. 19.00 ̂  S. „ZatokaAca- 
pulco”. 20.00 - Gorące głowy.
21.40 - Film fab. „Dzień.żmii’r.
23.30 - Porsche. 0.40-8.30 % 
Program CNN.

TV-3
8.45 - Teleshóp. 9.15 - Lek­

cje szycia z „Burda Móden.
9.30 - Program muz. dla dzieci. 
9.55-S. ;,Maska’’. 10.20- Film  5 
anim. 10.45 - S. „Nareszcie 
dzwonek”. 11.10 - Program 
muzyczny. 11.40 - Okno na 
przyrodę. 12.00 - S. „Telefon 
pomocy 911”. 12.55 - S. „Eki- , 
pa A”. 13.40 -Telesfiów. 13.55
- Ś. „Powietrzny wilk”. 14.45 - 
S. „Uroczy i odważni”. 15.30 - 
S. „Melrosse P|ące”.;lj6.20 - 
Film fab. „Mieszkaniec równi- 
riy”. 18.30 -.Kulinarne show. 
18.30-Kino. 19.00- Europej­
ski kalejdoskop. 19.30-S; „Be- 
yerly Hills”. 20.25 - Komedia.
20.50 - Film fab. „Intruzi” .
22.25 - S. „Ulica San Franci­
sco”, ^ . . ^  - Polemika. 23.45 - 
Randka. 0.10 -- Kino.

WILEŃSKA TV
8.35 - Film dla dzieci.

10.50 - Paluszki lizać! 10.30 - 
Humor. 10.55> Film dok. 11.35
- Towary i usługi. 11.45 - Wy- 
robyz drzewa. 12.05 - Program 
A. Politkowśkiego. 12:40 - Pra-

. sa i muzyka. 13.35 - 21rób krok. -
1 14.30 - Sportowy tydzień. 15.00 
- - Dziękuję za żakUp. 15.15 - 

Jerałasz. 15.40 - Moskwa oczy­
ma O.Kuszanaszwili. 15.55-^S.

- „Rodzina Robinsonów”.16.50 
- Z Moskwy. 17.00 - Kamień 
węgielny. 17.30 - Koncert.

18.00 - Wiadomości. 18.30. - 
Nowy Jork. 19.10,-Fitil. 19.25
- Film fab. „Salon tirody”. 

#1.15 - Film /ab? „Tajemnice 
pÓłnocy”.i23,05 - Teledyskom 
teka.

VILSAT |
. 9.05 - Muzyka. 10.20 - 

Kinomania. 10.50 - Wyjątko­
we ceny. 11.00 - Salon coun­
try. 11.40 - S. „Sabaliauskas 
rozmawia” . 12.25 - Muzyka.
15.50 - Wyjątkowe ceny. 16.00
- Muzyka. 18.05-Godzina siły 
ducha. 19.00 --Wyjątkowe 
ceny. 19.05 - Muzyka. 19.25 - 
S. „Kryminalne historie.21.00
- Zatrzymaj się, chwilor21'.45
-  Telewizja kłajpedzka. 22.15 
-“Film fab.' „Latające lekarze”. 
23?10 -!XL Musie.

I KANAŁ ROSJI
7.00 - Film fab. „Cicha 

Odessa. 8.25 - Filmy anim.
8.55 - Ciągnienie sportlotto.
9.00,14.00,22.25 «■ Wiadomo- 
ści. 9.15 - Notatki. 9.35 - Do­
póki wszyscy w domu. JO. 10 - 
Gwiazda poranna. 10.55 - Słu­
żę Rosji. 11.25-- Graj, harmo- 
nio. 0.55 - Godzina dla wsi.
12.25 - S. „Podwodna Odysea 
ekipy Cousteau”. 13.25 - Pa­
norama śmiechu. 14.15 - Za­
proszenie muzyczne. 14.45-' 
Klub podróżników. 15.35 - Fil­
my anim. 16.25 - Szczęśliwa 
okazja. 17.15 - Tak było, 
było... 17.35 - Przegląd piłkar­
ski. 18.15 - Pieśń-97. 19.00 -
S. „Prosto na południe. 19.50 
- Afisz filmowy. 20.00 - Czas.
20.40 - Komedia „Spowiedź 
człowieka niewidzialnego”.
22.35 - Film fab. „Kvaidan”.

ROSYJSKA TV
7.00 - Ekspres poranny. 

7;5'5 - Dom towarowy „Le- 
ńionti”. 8.10 - Lekkoatletycz­

ne mistrzostwa świata. 8.5Ó - 
Witaj, kraju. 9:30 - Przysięga.
10.00 r WiadomoścŁ. 10.15 - 
Rosyjskie lotto. 10.55 - Za pięć 
dwunasta. 11.00 - Księgaren­
ka. 11.25 - Lekkoatletyczne 
.mistrzostwo świata^ 12.30 - 
Własny dom. 12.45 - Słownik 
użytkownika. 13.001 Wiado­
mości. 13.20 r Film fab. 14.20

• - Sad kultury. 14.50 - „Cudow- 
> ny świat W.Disneya”. 15.40 - 

Pies Dowganiego.‘16.10 --Re­
portaż o niczym. 16.20 - Piłka 
nożna beż granic. 16.50 - Za­
bawa w kółeczko. 17.45 - Klub' 
L. 18.20 - Anchlage przedsta­
wia. 19.0Ó - Zwierciadło.
20.20 = Stare mieszkanie.
21.05 - K-2 przedstawia.
22.00 - LI Ksiuszy. 22.30 - Lek­
koatletyczne mistrzostwa 
świata. .

TV POLONIA
8.00 - Program dnia. 8.05

- „Hrabina Cosel’- - seriąl prod. 
polskiej. 8.55 - „Słowo na nie­
dzielę”. 9.00 - „W drodze”.
9.15 - Muzyczne'pocztówki.
9.45 - „W krainie czarnoksięż­
nika Qza” - serial anim. 10.10
- Zaproszenie - program kra­
joznawczy. 10.30-Niedzielne' 
muzykowanie. 11.20 - „Listy 
w-butelce” - film dok. 11.50 - 
Kuchnia polska..112.00 - Teatr 
Familijny: „Ciuchcia zpiosen- 
kami, czyli opowieści Ciotki 
Matyldy". 13.00 - Szkoła na 
wesoło. 13.30 - Skarbiec.

1 14.00 - Pieprz i wanilia. 14.30
- Program rozrywkowy. 15.00
- Spotkanie z prof. Wiktorem 
Zinem. 15.15 - Sceny domo­
we. 15.35 - Pałace i dwory 
Rzeczypospolitej. 16.00- Kra­
ina uśmiechu - program Kazi­
mierza Kowalskiego. 17.00 -  
.Adolf Rudnicki - pisarz osob- '

ny” -  film dqk, 18.00 - Tele- 
express. 18.15 -.'„Prawdziwe 
przygody prof. Thompsona”
- .serial anim. dla-dzieci.
18.40 - „Jak-ćudne są wspo­

mnienia”. 19.40^- :„Ostatńi 
redyk” - reportaż. 20.20 - 
„Zdarzyło się w kabarecie ... 
Piotra Skrzyneckiego”. 20.45
- Dobranocka. 21.00 - Wia- 
dom ości. 21.30 - „Sami

i swoi” -  komedia prod. pol­
skiej. 22.50 - „Varius Manx” 

|  - recital zespołu. 23.30 - Pa­
norama. 24.00 - Sport z sater 
lity. 0.45 - Benefis Ryszarda 
Rynkowskiego. 2;05 - Wia­
domości. 2.25 - Kraina 
uśmiechu-program Kazimie­
rza Kowalskiego. 3 . 2 0 Go­
rąca dziesiątka Muzycznej Je­
dynki. 3.50 -. Teledyski na 
życzenie. 4.00 - Panorama.
4.30 - „Sami swoi” - kome­
dia prod. polskiej. 5.50 - „Va- 
rius Manx"- recital zespołu.
6.25 - „Jak cudne są wspo­
mnienia” - serial prod. pol­
skiej. 7.20 - Rody polskie.

POLSAT
7.30 - Disco Polo Live.

8.30 - Jesteśmy - magazyn pro­
gramów religijnych. 9.00 - 4x4
- magazyn motoryzacyjny. 9.30
- System - program kompute­
rowy. 10.00 - Klip Klaps - naj­
młodsza lista przebojów. 10.30
- „Widget” - serial, przygód. 
USA. 11.00 - Disco Relax.
12.00 - „Na własnych śmie­
ciach” - serial komed. USA.
12.30 - „Góiy przeznaczenia” • 
(Kanada). 13.30 - „Księżnicz­
ka z bajki” (USA). 15.15 - „Po­
tężna dżungla” - serial ameryk. 
15.45. - Miss Lata z Radiem.
16.00 - Benny Hill./16.30 - 
Dyżurny satyryk kraju - pro­
gram Tbdeusza Drozdy. 17.00

- Informacje. 17.15- Miłość od 
pierwszego wejrzenia - teletur­
niej. 17.45 - „Nic ich nie łączy” 
(USA). 19.45 - Informacje.
20.00 - „Jastrząb atakuje” 
(USA). 20.50 -  Anatomia suk­
cesu. 20.55 - „Czarne kapelu­
sze” (USA). 21.55- „Tajemni­
ca morderstwa na Manhattanie”
(USA). 23.50-Na każdy temat. 
0.50 - Magazyn sportowy. 1.50
- ̂ Dolina lalek” - serial ameryk. 
2.15- Muzyka na bis.

RTL-7
8.00 - Muzyka w RTL-7.

8.10 - „Bali - ucieczka z raju”
- serial dok, 9.00 - „Siódemka 
dzieciakom” - seriale anim.
10.00 - Ulubione kawałki.
10.55 - „Kameleon” - serial SF.
11.45 - „Sliders” - serial dla 
młodzieży. 12.30-„Superpies”
- dubbing, serial anim. 13.20 - 
^Autostrada do Nieba” - senal 
famil. 14.15 - „Wspólnicy” - 
serial komed. 14.40 - „Abbott
i Costello i Niewidzialny Czło­
wiek” - komedia USA. 16.20 - 
„Detektywi z wyższych sfer” - 
serial sensac. 17.10 - „Siódme 
Niebo” - serial famil. 17.55 - 
Jasper Carrots, którego lubisz
- program rozrywkowy. 18.50
- „Świat pana trenera” - serial 
komed. 19.40 - „Siódemka 
dzieciakom” - seriale anim. 
20.10 - Prognozą pogody.
20.15 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 20.25 - „Wspólnicy” - 
serial komed. 20.50 - Progno­
za pogody. 20.55 - „Mana, kró­
lowa Szkotów" - brytyjski dra­
mat. histor. 23.05 - Jasper Car­
rots, którego lubisz - program 
rozrywkowy. 23.55 - „Detek­
tywi z wyższych sfer” - serial 
sensac. 0.50 - Ulubione kawa- 
łki.
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ty  X X  w. ulegliśmy ideologicznemu szaleństwu - wizji państwa narodowego

Czyj jest Kamieniec Podolski?
W lutym 1990 r. po raz pierw­

szy w życiu byłem na południo­
wych kresach „byłej” II Rzeczy­
pospolitej. Świadomie piszę „by­
łej Rzeczypospolitej”, a nie „na 
Ukrainie” czy „na terenie dzisiej­
szego państwa ukraińskiego”, by 
nie urazić niczyich uczuć narodo­
wych, uniknąć niepotrzebnych 
dyskusji z Polakami i Ukraińca-

Na początku 1990 r. wstrząsnął 
mną wygląd polskiego cmentarza w 
Kołomyi. Połamane krzyże, porozbi­
jane grobowce, rozprute metalowe 
trumny, zwały śmieci. Po prawej 
stronie od głównej bramy nie było 
ogrodzenia. Zastąpił je blok, z które­
go wychodziło się prosto na to cmen­
tarne cmentarzysko. Byłem wstrzą­
śnięty. Zrobiłem jakieś notatki, zapi­
sałem ułomki wzruszających nagrob­
nych wierszy, postanowiłem to opi­
sać. Opisać w mocnych słowach. 
Barbarzyństwo - myślałem i mimo 
woli zaciskałem pięści. Nie znajdo­
wałem usprawiedliwienia dla ludzi, 
którzy w ten sposób traktują uświę­
cone miejsca. Wróciłem. Gniew mi­
nął. Przyszły chwile zastanowienia. 
Podróżowałem potem jeszcze wiele 
razy na Kresy - nie tylko na Huculsz- 
czyznę, dalej do Kijowa i Za poroża. 
Podróżowałem także do innych kra­
jów. I spotykałem podobne widoki. 
Dlaczego tak się dzieje? Czy tak 
musi być?

Z zainteresowaniem przeczyta­
łem sprawozdanie z  konferencji 
„Ukraina - Polska. Wczoraj - dziś -  
jutro”, która odbyła się pod koniec 

. czerwca w Iubelskimlnstytucie Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej (Andrzej 
Kaczyński, ,,W duchu prawdomów­
nej przyjaźń i”, ̂ Rzeczpospo 1 i ta” nr 
151 z  1 Upca br.). Uczestniczyłem w 
kilku podobnych, organizowanych nie 
tylko przez lubelski Instytut, spotka­
niach. Zainteresowanie problematy­
ką wschodnią wyniosłem z czasów 
studiów na Katolickim Uniwersyte­
cie Lubelskim. W latach 80. pasjo­
nowałem się, jak wielu moich kole­
gów, problematyką mniejszości na­
rodowych. Pamiętam moje lektury 
sprzed piętnastu lat, pamiętam kło­
poty z dotarciem do wielu tekstów - 
zarówno tych, które nie zostały do­
puszczone do publicznego obiegu 
przez cenzurę, jak i takich, które 
wprawdzie się ukazały, ale w nakła­
dach daleko zbyt małych, by starczy­
ło dla wszystkich (tak było np. z  po­
święconymi problematyce ukraińskiej 
czy żydowskiej numerami miesięcz- . 
nika „Znak”). Pamiętam wreszcie 
spotkania z  ludźmi, którzy zajmowali 
się tymi problemami oraz potrafili o 
nich ciekawie i przekonująco mówić. 
(Andrzej Kaczyński z pewną kurtu­
azją pisze, źe „współtworzyliśmy 
nową polską myśl wschodnią”.) 
Ukończyłem studia i rozpocząłem 
pracę przejęty myślą o potrzebie po­
znawania mniejszości, burzenia ste­
reotypów (bardzo modne słowo!), 
pojednania między Polakami a... Nie­
prędko zauważyłem, że coś tu nie 
gra. Dużo pięknych słów.

Za dużo pięknych słów 
i brutalna rzeczywistość

Podług lwowskiej publicystki 
Anny Steckiw po deklaracji pojed­
nania prezydentów Polski i Ukrainy 
- cytuję za sprawozdaniem p. Ka­
czyńskiego - „relacje między Polską 
a Ukrainą mają głowę, ale nie mają 
nóg”. Uczestnicy tej i wielu innych 
konferencji od lat próbują „te nogi 
dorobić”. Pora - moim zdaniem - za­
pytać, dlaczego wysiłek tylu ludzi nie

przynosi oczekiwanych owoców. Dla­
czego wszystko kończy się na dekla­
racjach prezydentów, przemówieniach, 
konferencjach etc.? Wiadomo, co dzie­
je się na przejściach granicznych w 
Przemyślu, Hrebennem czy Dorohu­
sku. Nie, tym razem nie będę o tym 
pisał. Przekraczałem granicę polsko- 
ukraińską 6 razy w ostatnim roku! 
Wystarczy.

Odpowiedź na postawione na wstę­
pie pytanie nie jest łatwa. Sądzę jed­
nak, że jedną z przyczyn jest fakt, iż z 
różnych powodów - nie chcę tu wni­
kać, z jakich - pewnych kwestii o na­
prawdę pierwszorzędnym znaczeniu 
dla stosunków między narodami w tej 
części Europy nikt nie podejmuje. 
Uświadomiłem to sobie jeszcze raz, gdy 
w opublikowanym w „Rzeczpospolitej” 
sprawozdaniu z lubelskiej konferencji 
znalazłem pytanie, jakie postawił prze­
wodniczący Narodowej Komisji do 
spraw Zwrotu Zabytków Kultury 
Ukrainy, prof. Ołeksandr Fedoruk - 
„Czyj jest Kamieniec Podolski?”. Wra­
cam myślą do moich wyjazdów na 
Wschód.

Latem 1993 r., późnym popołud­
niem, pewnego sierpniowego dnia wy­
ruszyłem z kolegami w góry w okoli­
cach Worochty (miejscowość nad Pru­
tem na Zakarpaciu).
Przeszliśmy nad to- ^  
rami kolejowymi i w |  
c z e r w o n a w y m  
świetle zachodzące­
go słońca ujrzeliśmy 
przepiękną kaplicz­
kę, kościółek raczej, 
z czerwonej cegły.
Niestety! Bez krzy­
ża, bez okien i drzwi, 
z przegniłym da­
chem i bez jednej 
ściany zakrystii po 
p o ł u d n i  o w o  - 
wschodniej stronie.
Przy niedalekiej 
studni spotkaliśmy 
starą kobietę. Nich- 
to! - odpowiedziała 
na pytanie, jakże się 
to stało? Kto znisz­
czy ł kapliczkę?
Nikt! Polacy wyje­
chali. Władza ra­
dziecka zdjęła krzyż.
Przy okazji uszko­
dzono kawałek da­
chu. Wszystko za­
częło gnić. Potem 
ktoś potrzebował lai­
ku cegieł, ktoś inny 
jeszcze jakiś dro­
biazg itd. I już wiem, 
dlaczego tak się stało.
Zabrakło gospodarza.

D laczego nie 
stało gospodarza i 
właściciela? Po co 
takie pytanie? - po­
wie ktoś - przecież 
wszyscy wiemy, dla­
czego. Nie jest to 
jednak, jak mogłoby się wydawać, 
sprawa aż tak prosta. Moim zdaniem, 
ulegliśmy w XX w. ideologicznemu 
szaleństwu - wizji państwa narodowe­
go. Nie miejsce tu, by szerzej zająć się 
problemem, dlaczego kwestie narodo­
we stały się tak ważne w dwu ostat­
nich stuleciach, a wiek XX bez prze­
sady można nazwać wiekiem nacjo­
nalizmów. Wydaje mi się, że zbyt rzad­
ko sięgamy po bardzo ważną pracę
E. Gellnera „Narody i nacjonalizm” 
(polski przekład ukazał się w 1991 r.). 
By zbudować państwo narodowe, mu­
sieliśmy podeptać prawa obywatel- 
skie.Świadomie mówię „obywatel­
skie”, dzisiaj bowiem wszyscy walczą 
o jakieś bliżej nieokreślone „prawa 
człowieka”, walka o prawa człowieka

to - jeśli wolno mi użyć takiego po­
równania - sport najczęściej dziś upra­
wiany przez intelektualistów i polity­
ków.

To oczywiście nie dziwi, bo łatwiej 
gadać o prawie do życia, do wolności 
etc., niż walczyć o uchwalenie cho­
ciażby jednej ustawy (o konstytucji nie 
wspominając), która by pozwalała z 
abstrakcyjnych „praw człowieka” ko­
rzystać. Walcząc o nie nikomu nie 
można się narazić. Każda zaś próba 
przełożenia ich na elementy systemu 
prawnego wiąże się z dyskusją, nie­
zadowoleniem wyborców itd. Ale to 
temat na inną okazję. By zbudować 
państwo narodowe, jak napisałem 
wyżej, zdecydowaliśmy się podeptać 
prawa obywatelskie, prawo do swo­
jej, to jest nabytej za własne pienią­
dze lub odziedziczonej po przodkach i 
zapisanej w księgach notarialnych zie­
mi, prawo do własnych kościołów, ka­
pliczek, cmentarzy.

Dodajmy przy okazji, że w daw­
nej polszczyźnie słowo ojczyzna zna­
czyło tyle, co „ojcowizna, ziemia 
przodków”. Ulegliśmy szaleństwu? 
Kto? Czyż to nie Stalin? Czyż to nie 
on zdecydował o deportacji Niemców 
na Zachód, a Polaków w głąb Rosji? 
(Deportacji, bo na użytek propagan­

dowy komuniści wymyślili „repatria­
cję”.) Tu, przyznanvsię, mam wątpli-. 
wości. Gdyby dziś zapytać o to prze­
ciętnego inteligenta, to - śmiem przy­
puszczać (niestety, nie sprawdzałem) 
1 zgodziłby się, że „repatriacja” Pola­
ków ze Wschodu nie była słuszna, ale 
czy z  taką samą pewnością powiedzia­
łby to o przesiedleniu (repatriacji?) 
Niemców na Zachód? Dodajmy od 
razu, że na „repatriację” Polaków trze­
ba spojrzeć tak samo, jak na przesie­
dlanie narodów wewnątrz Imperium 
Sovieticum. Nie widzę zasadniczej róż­
nicy między wygnaniem milionów pol­
skich obywateli z ich ojczyzny za Bu­
giem, a np. wypędzeniem Tatarów z 
Krymu. Że Polska była państwem, a 
Krym częścią ZSRR? Wolne żarty...

Sprawy graniczne można 
i trzeba regulować 

traktatami
Tak zresztą czyniono w Europie 

od wieków. W ten sposób np. na wie­
le lat uregulowano granice państw eu­
ropejskich na Kongresie Wiedeńskim 
(1815). Że było to bardzo dobre roz­
wiązanie świadczy sto lat stabilizacji 
politycznej i rozwoju ekonomicznego! 
Nie można natomiast traktatami mię­
dzypaństwowymi odbierać obywate­
lom nabytych przez nich praw, np. pra­
wa do ziemi, do własności. Historia i 
tu dostarcza ciekawych przykładów. 
Ile razy Alzacja i Lotaryngia przecho­
dziły z rąk niemieckich do francuskich 
i odwrotnie? A ile razy dokonano przy 
tym „repatriacji”?

W Jerozolimie, w Bazylice Gro­
bu Pańskiego przysłuchiwałem się 
kiedyś opowiadaniu przewodnika o 
zamykaniu i otwieraniu drzwi tego naj­
ważniejszego dla chrześcijaństwa 
sanktuarium. Nie pamiętam już dziś 
szczegółów, pozwolę więc sobie przy­
toczyć stosowny fragment z prze­
wodnika po Ziemi Świętej o. Donata 
Baldiego „W ojczyźnie Chrystusa” 

JM (Kraków - A syż  
1982):

Od południa znaj­
duje siępiękna romań­
ska fasada bazyliki z  
głównym wejściem. Z 
dwóch bliźniaczych  
bram jedna od czasów 
Saladyna jest zamuro­
wana. Przywilej strze­
żenia drugiej od roku 
1246 należy do dwóch 
rodzin muzułmańskich, 
z  których jedna prze­
chowuje klucze, druga 
zaś ma prawo otwierać 
bramę. (...) Skompli­
kowane przepisy regu­
lują zarówno zwykłe 
otwarcie jed nego  
skrzydła, jak i uroczy­
ste  otwarcie obu 
skrzydeł bramy. 
Wspólnota, która prosi 
o otwarcie, puka do 
okienka znajdującego 
się w  bramie. Zakry­
stian grecki, który ma 
do dyspozycji jedynie 
klucze okienka, woła 
portierów muzułmań­
skich i podaje im przez 
to samo okienko drabi­
nę, pozwalającą dosię­
gnąć zamka, który 
znajduje się na sporej 
w ysokości. Trzy 
dzwonki zawieszone 
nad bramą dzwonią na 
znak otwarcia. Pierw­
szy należy do wspólno- 

Fot autor ty, która otwiera, dwa
następne do pozosta­

łych wspólnot, które wyrażają swą 
zgodę.

Byłem zdumiony. Tak. Bardzo. 
Wychowany na socjalistycznym po­
jęciu prawa nie rozumiałem z począt­
ku, po co ta cała heca. Czy przypad­
kiem nie ku uciesze turystów? Ile razy 
zmieniali się władcy tych ziem od XIII 
w.? Tylko w naszym stuleciu po Tur­
kach rządzili tu Brytyjczycy, po nich 
Jerozolima była pod panowaniem kró­
la Jordanii (i według Damaszku na­
dal jest), teraz władzę sprawują tu 
Żydzi. I nikt nie próbuje zmienić tego 
zwyczaju. Dlaczego? Bo zamykanie 
i odmykanie drzwi Bazyliki Grobu 
Pańskiego jest w gestii zainteresowa­
nych Kościołów. Jest to równocze­

śnie nabyty w przeszłości przywilej 
dwu rodzin, z którego zapewne nie 
mają one ochoty zrezygnować. Co 
więcej, uważne oko dojrzy, że Bazyli­
ka nie jest w najlepszym stanie. Jeśli 
rywalizujące ze sobą Kościoły nie doj­
dą do porozumienia, to może się na­
wet zawalić. Spór trwa. Jak o miedzę 
w niejednej polskiej wsi. Socjalizm roz­
wiązałby problem bardzo szybko. 
Upaństwowić i przekształcić w mu­
zeum. I po krzyku. I po Bazylice. Roz­
padłaby się jeszcze prędzej.

Nie napisałem reportażu 
z Kołomyi

Nie oskarżyłem publicznie miesz­
kańców tego miasta o barbarzyństwo. 
A dziś? Dziś chyba bym się na to nie 
odważył. To nie ten prosty człowiek, 
który - przymuszony koniecznością- 
z resztek mum kościelnego kradnie kil­
ka cegieł, który z płyt nagrobnych ukła­
da chodniki, który z  obojętnością pa­
trzy na powoli rozsypujący się - nie­
potrzebny mu - kościół czy pomnik 
kogoś obcego, zasługuje na to miano. 
Prawda, nie pochwalam i takiego po­
stępowania. Ale chcę i mogę je  zro­
zumieć. Barbarzyńcami zaś są dla mnie 
ludzie, którzy w imię utopii gwałcą pra­
wa obywatelskie, którzy nie tyle wy­
myślili, co zaakceptowali państwo 
narodowe (postawili naród ponad pra­
wem), wymyślili „repatriacje”; barba­
rzyńcami są dla mnie także ci, którzy 
akceptują ten sposób regulowania 
spornych spraw między państwami i 
narodami. To, co widziałem na Kre­
sach, co Niemcy dostrzegają na zie­
miach odzyskanych czy w  Królewcu, 
to, co boli Żydów w  Europie Wschod­
niej, jest tylko prostą konsekwencją 
przyjęcia takiej, a  nie innej ideologii. 
Bo pomyślmy razem: po cóż komu 
wspaniały kościół w  mieście, gdzie nie 
ma wiernych, synagoga tam, gdzie 
Żyda pamiętająjuż tylko najstarsi itd.

„Czyj jest Kamieniec Podolski?" -  
pytał na lubelskiej konferencji prof. 
Ołeksandr Fedoruk. Odpowiem pyta­
niem. Co stoi w  księgach notarialnych? 
Z lat 70. zapamiętałem pytanie-żart - 
Do kogo należy ogon krowy stojącej na 
granicy polsko-czechosłowackiej? Py­
tanie prof. Fedoruka (i wiele innych tego 
typu, np. czyj jest ołtarz Wita Stwosza?) 
należy - w  moim przekonaniu - do py­
tań tego właśnie rodzaju. Wszystkie 
obrazy, stare książki, przydrożne kaplicz­
ki, kościoły, kamienice, zamki etc. miały 
i  maj ą swojego właściciela. Tak się zło­
żyło, że między Labą a Dnieprem (a 
Władywostołdem, ale to nas w tej diwOi 
mniej obchodzi) w I poł. XX w. wielu 
właścicieli brutalnie ograbiono i przepę­
dzono z ojczyzny-ojcowizny. Jakże ina­
czej wyglądałaby Europa Środkowa, 
gdyby nie „repatriacje”?

Nie chcę powiedzieć, że możliwy 
jest dzisiaj powrót do stanu sprzed
19... r., że. Polacy wrócą na Kresy, 
Niemcy na ziemie odzyskane etc. 
Tego nie umiem sobie wyobrazić. 
Myślę jednak, że jeśli chcemy pokoju 
i przyjaźni (cokolwiek by to miało zna­
czyć) w tej części Europy, to musimy 
zapomnieć o słowie „repatriacja” w  
znaczeniu, jakie nadali mu komuni­
styczni propagandziści oraz zerwać z 
kolektywistycznym myśleniem o kul­
turze. Tego wymaga „duch prawdo­
mównej przyjaźni” (czy może być inna 
niż prawdomówna?), o którym w  Lu­
blinie mówił prof. Jerzy Kłoczowsld.

Henryk DUDA 
„Rzeczpospolita”

Autor jest pracownikiem na­
ukowym Katolickiego Uniwersyte­
tu Lubelskiego.

W okolicach Worochty (miejscowość nad Prutem na Zakarpadu) prze­
szliśmy nad torami kolejowymi i w czerwonawym świetle zachodzącego słoń­
ca ujrzeliśmy przepiękną kapliczkę, kościółek raczej, z czerwonej cegły. 
Niestety! Bez krzyża, bez okien i drzwi, z przegniłym dachem i bez jednej 
ściany zakrystii po południowo-wschodniej stronie.


